
D epesze
do

Józefa Stalina
z olcazji
XXXV mtmky
W ie lk ie j
P a ź d z i e r n i k o w e j

S o c ja lis ty c zn e j
M oskwa.
A GENCJA TA SS ogłasza liczne 

'  depesze, jak ie  o trzym ał Józef 
S ta lin  z okazji X X X V  rocznicy 
W ielkiej Październikow ej R ew olucji 

' Socjalistycznej.
W depeszy przew odniczącego Cen 

tra ln eg o  Rządu C hińskiej R e p u b li­
k i Ludow ej Mao T se -tu n g a  czytam y 
m. in.

N aród chiński z ogrom ną radością  
w ita  niezrównane, w sp an ia le  su k ­
cesy csiągrfęte przez w ielk i n aród  
radzieck i vt dziele budow y ko m u n i­
zm u. Sukcćy te  są  now ym  w span ia 
łym  nałchiieniem  d ia  n arodu  c h iń ­
skiego, któiy w k ró tce  rozpocznie na  
sz eroką sk ię  budow nictw o gospo­
darcze, ora d la  m as p racu jący ch  
calesro św łsa. W itam y gigan tyczne 
sukcesy  os|gn :ę tc  przez n aró d  r a ­
dziecki, w ieu s ta n n e j w alce  o z a ­
chow an ia  i u trw a len ie  pokoju  na  
ca łym  świcie. Sukcesy  te  u d a re m ­
n iły  n ie jednkro tn io  kno w an ia  p ro ­
w okato rów  ’e jny  i doprow adziły  do 
ogrom nego um ocnienia  pew ności 
m iłu jących  'o k ó j narodów  całego 
św ia ta  w  dasle obrony pokoju  i z a ­
pobieżenia o jn ie .

Depeszę o Jó zefa  S ta lin a  w ysła ł 
m . in. p rener K oreańsk ie j R epu­
b lik i Ludow -D em okratycznej K im  
Ir-sen .

Słowo Polskie

Wspaniała defilada wojskowa 
i manifestacja ludności Moskwy

przed Józefem Stalinem
w XXXV rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej

Do wojska i ludu pracującego
stolicy ZSRR
zgromcdzcnego na PI. Czerw onym  
przemówił marszałek Timoszenko

a  GENCJA TASS donosi, że z okazji XXXV rocznicy 
utworzenia pierwszego na świecie państwa socjalistycz­

nego, na Placu Czerwonym w Moskwie odbyła się 7 listopada 
defilada oddziałów garnizonu moskiewskiego.

Serdeczne życzeń a 
kwiaty i upominki
zfożyła wczorai
w ambasadzie ZSRR
ludność stolicy

[~ \N IA  7 bm. z okazji XXXV ro- 
cznicy W ielkiej Socjalistycznej 

Rewolucji Październikow ej ch arga  
d 'affaires ZSRR B. I. Zaikin p rzy j­
m ow ał życzenia w gm achu am ba­
sad y  radzieckiej w W arszaw ie.

Pierwsza złożyła życzenia delega­
cja Kom itetu C entralnego Pol­
sk ie j Z jednoczonej Partii Robotni­
czej z sekretarzem  KC PZPR — 
N ow akiem  na czele.

N astępn ie życzenia złożyły dele* 
gacje  w ładz naczelnych Zjednoczo­
nego S tronnictw a Ludowego i 
S tronnictw a Dem okratycznego,
przedstaw icie le  C entralnej Rady 
Związków Zawodowych, delegacja  
Prezydium  Stołecznej Rady N arodo­
w ej i Polskiego Komitetu O broń­
ców  Pokoju.

W  ciągu kilku godzin bez p rzer­
wy przybyw ały do am bassdy iicz-

(Dokończenie na str. 3) U

W ZYZ IK U  z Miesiącem. 
Poglenia  Przy jaźn i  

P olsko .R t iec k ie j  p rzyb y ł  do 
Warszawy 155-osobowy ze ­
spól PaWowego D ra m a ty -  
cznego  T ru  im . Mossowietu,  
odznaczał O rderem  C z erw o .  
mego Sndaru  Pracy. Na  
Dworcu  i w n y m  wita l i  ar-  
t y s tó w  n ieck ich  p r zeds ta .  
w iciele  l is ters tw a  K u l tu r y  
ł  S z tu k iK o m i te tu  W spół-  
p racy Kuralne] z Zagra­
nicą, Cralnego Zarządu  
T ea tró w  now arzys tw a  P r z y .  
ja źn i  Iko-R adzieck ie j .  — 
N a zdjęć k ie ro w n ik  a r ty ­
s ty c zn y  ió w n y  reżyser  T e ­
a tru  im. ossowietu, lud o w y  
a r ty s ta  RR, laureat N a ­
grody Snow sk ie j  — Ju r i j  
Z aw a d sk i ięku je  za  serde­
czne prz  tanie.

C A F  — t. St .  Dąbrowiecki

Nowćlinia
tramyjowa
Krskó^Nowa Huta 
Jut vnna
W XXX>cznicę W ielkiej So­

c j a l i s t y  R ew olucji P aź- 
d z ie rn ik o w stw arta  została 7,5 
k ilo m e tro w iin ia  tram w ajo w a 
K rak ó w  —<va H u ta . L in ia  ta  
łączy c e n trK ra k o w a  z po łu ­
d n iow ą brs kom b in a tu  h u tn i­
czego. Prz6 z cen tru m  K rak o ­
wa do k o ia tu  trw ać  będzie 
okoio 20 nut. W godzinach 
szczytow egchu wozy tra m w a ­
jow e kurso  będą  co 4 m inu ty .

Ds
Gstron

Pracownicy
Wrocławskich Zakładów  
N b prawy
Taboru  Kole jowego

dla uczczenia
X X X V  rocznicy

[A K  ZW Y K LE w  dniach  w ie ł-  
-* k ich  uroczystości, P lac  C .'er- 

w ony je s t w sp an ia le  udekorow any . 
Na gm achu  w znoszącym  się na p rze 
ciw ko M auzoleum  W łodzim ierza 
L enina w id n ie ją  o lb rzym ie p o r tre ty  
za!ożvcieli partii k o m u n is ty c z n i  i 
wodzów n aro d u  radzieck iego  W ło­
d z im ie ra  L enina i Józefa S ta lina  
o raz  herb  Z w iązku R adzieckiego i 
h e rb y  16 rep u b lik  zw iązkow ych; Na 
czerw onych tra n sp a re n ta c h  um iesz­
czono s!ov.’a has ła  K om ite tu  C en­
tra ln eg o  K om unistycznej P a rtii 
Z w iązku R adzieckiego: „Pod sz tan ­
d arem  L enina, pod przew odem  
S ta lina  naprzód  do zw ycięstw a ko­
m unizm u". vl ’

NA TRYBUNACH
T Y S IĄ C E  gości za jm u ją  t r y -  
* bu n y  w znoszące się w zdłuż 

m urów  K rem la . N a uroczystości o- 
becni są przodow nicy  p racy  p rze- 
m ysłu  i ro ln ic tw a , uczeni, p i­
sa rze  i a rty śc i, d ep u tow an i do R ad 
N ajw yższych ZSR R i R FSR R  oraz 
m inistrow ie.

W śród gości za jm u ją  m iejsca  człon 
kow ie licznych delegacji zag ran icz­
nych, p rzybyłych  z Polski, Czecho­
słow acji, W ęgier, B ułgarii, R u m u ­
nii, A lban ii, N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej, C hin L udow ych, 
K oreańsk ie j R epublik i L udow o-D e­
m o k ra ty czn e j, M ongolskiej R e p u ­
b lik i L udow ej o raz z F ra n c ji, A n ­
glii, W łoch, A ustrii, F in land ii, C e j­
lonu, N ow ej Z eland ii, B urm y, A u­
s tra lii i innych  k ra jó w . O becni są 
tak że  członkow ie k o rp u su  dyp lom a­
tycznego i a ttach es  w ojskow i!

Na kilka m inut przed rozpoczę­
ciem defilady na trybunę wchodzi 
Józef Stalin w  tow arzystw ie sw ych  
najbliższych współpracow ników.

W szyscy obecni na  P lacu  C zer­
w onym  w ita ją  w ielk iego wodza 
en tu z jas ty czn ą  ow acją.

D E FILA D A

DEFILA D Ę w ojskow ą odebra ł 
m arsza łek  Z w iązku R adziec­

kiego T im oszenko. W to w arzy st­
w ie g en era ła  A rtiem je w a, k tó ry  
dow odził de filad ą  m arsza łek  T i­
m oszenko p rzejechał p rzed  fro n ­
tem  oddziałów  w ojskow ych i zlo-
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Rewolucji
P a ź d z i e r n i k o w e j
przedterminowo 
wyremontują 
parowóz przemysłowy 
dla kopalni „Jowisz"
vA; ŚW IETLIC Y  W rocław skich  Za 
’ k ładów  N apraw czych  S p rz ę tu  

i T ab o ru  K olejow ego odbyła się 
w czoraj ak ad em ia  zo rgan izow ana z 
okazji X X X V  R ocznicy R ew olucji 
P aździern ikow ej. W A kadem ii, o - 
prócz p racow ników  zak ładu , w zięli 
tak że  u dzia ł uczniow ie Z asadniczej 
Szkoły K olejow ej.

R e fe ra t na  te m a t m iędzynarodo­
wego znaczenia R ew olucji P aździer­
n ikow ej w ygłosił ob. Antoniew icz,

—  I  m y, Polacy , niepodległość 
sw oją zaw dzięczam y W ielkiem u 
Październ ikow i — pow iedział m. in. 
ob. A ntoniew icz. — H asła R ew olu­
cji p rzyśw iecały  żołnierzom  radziec­
kim  niosącym  Polsce w olność, przy 
św iecały  rów nież  p ro le ta ria to w i 
polskiem u w jego w alce o w yzw o­
lenie narodow e i społeczne.

Po p rzem ów ien iu  ucznia B ron i­
sław a H elika d y re k to r  zak ładu , ob. 
K raw czyńsk i, w ręczy ł dyplom y 
zwycięzcom  w e w spółzaw odnictw ie 
o ty tu ł na jlepszych  w  zaw odzie. 
W śród w yróżnionych, obok s ta ry ch  
zasłużonych p racow ników  jak  Ja n  
Sagan  czy G robelny , znalazł się 
rów nież  M ieczysław  Ja re c k i i jego 
koledzy, absolw enci Szkoły K ole­
jow ej.

O klaskam i w itali zebran i w s tę p u ­
jących na try b u n ę  przodow ników  
[ »jvy. k tó rzy  sk ładali m e ld u n k i o
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D N IA  fi listopada  1952 r. 
w  Ho h  M iro w ik ie j  w  

Warszawie  odpyla  się uroczy­
sta akademia,  w  XXXV rocz­
nicą W ie lk ie j  Socja lis tycznej  
R ew oluc j i  P aździe rn ikow e j,  • 
zorganizowana przez K o m i­
tet  Cen tra lny  Polskiej Z je d ­
noczonej  ' Partii  Robotniczej .  
Na zdjęciu-  prezyd ium  a k a d e .  
m ii.

C A F  — Fot. SI. Dąbrowiecki

298 delegacji
robotniczych
z całego świata
odwiedziło ZSRR
w ciqgu ostatnich lat

rsZ IE N N IK  „T ru d " w  a r ty k u le  
k '  p t. „Goście zagraniczni*1, pisze

0 p rzybyciu  do M oskw y na u ro ­
czystości X X X V  rocznicy R ew o­
lucji P aździern ikow ej licznych d e ­
legacji z zagranicy .

D ziennik przypom ina, że w  ciągu 
osta tn ich  la t K ra j R ad  odw iedziło  
290 zagran icznych  delegacji rob o t­
niczych, w te j liczbie 140 delegacji 
z k ra jó w  kap ita lis ty czn y ch  i kolo­
n ialnych. W ciągu 10 m iesięcy br. 
odw iedzili ZSR R  p rzedstaw ic ie le  
m as p racu jący ch  z 43 k ra jów .

W ym iana delegacji — stw ierdza  
w zakończeniu  dzienn ik  — osobi­
sty  k o n ta k t 1 ko respondenc ja  
w zm acn ia ją  w ięzy p rzy jaźn i m as 
p racu jący ch  ZSRR z naro d am i ca ­
łego św ia ta , służą sp raw ie  pokoju
1 dem okracji.

Pracą dla ojczyzny i poko;u

uczcił'naród polski
rocznicą Wielkiego Października

IB )  PRZEDDZIEŃ 1 w  dniu XXXV roczn 'cy  W ielk iej Socjalistycznej 
Rewoiu< ji Październikow ej ludzie pracy Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej m eldow ali o w ysokich sukcesach  produkcyjnych, jak ie uzy­
skali już w peln  eniu w art dla uczczenia tego w ielkiego św ięta.

Spółdzielnia pro.  
d u kcy jn a  W itano ,  
w o w  pow  N y sk  
jest jedną z na j .  
lepszych spóldziel  
ni w  Polsce. Na 
zdjęciu, f ragm e n t  
proc i j > spółdziel­
czej  oborze. Tech  

n>k hodowlany  
Staniała .o Iial.ze i 

dojarka Zofia Mi-  
S i u r a ,  przeprow a­
dzają połudn iowy  
udój.

C A F  — Fot.
A. Móttl

7  A ŁO G I se tek  zak ładów  donio- 
sły o zw iększeniu  w ydajności 

p racy , o s topn iow ym  usuw an iu  
tru d n o śc i 1 n iedociągnięć, h a m u ­
jących  pełn ą  rea lizac ję  p lanu. 
W alka o lepsze 1 szybsze w ykony­
w an ie  p lanów , w  k ló re j w arty  
p ro d u k cy jn e  n a  cześć rocznicy 
W ielkiego P aźd z ie rn ik a  — sta n o ­
w ią w ażny  e tap , trw a.

W Y SO K IE O SIĄ G N IĘC IA  
G Ó R N IC ZY C H  BRYGAD 

K O M BA JN O W Y CH

W ARTY p ro d u k cy jn e  n a  cześć 
X X X V  rocznicy R ew olucji 

P aździern ikow ej p e łn ią  w śród gór­
n ików  liczne zespoły  w ydobyw ­
cze, p racu jące  p rzy  pom ocy w sp a ­
n ia łych  radzieck ich  m echan izm ów  
— przede  w szystk im  w ysoko w y­
dajnych  k om bajnów  ty p u  „D on- 
b ass“.

Zespoły te s ta ra ją  się zrealizo­
w ać sw e zobow iązan ia  d ługookre­
sow e i p rzed te rm in o w o  w ykonać 
p lan  listopadow y. W tym  celu 
zw iększają  w ykorzystan ie  m aszyn 
i system atyczn ie  podnoszą w y­
dajność p racy . Dzięki tem u uzys­
k u ją  jeszcze lepsze rezu lta ty  w y . 
dobyw cze niż podczas w a rt dla 
uczczenia w yborów .

D oskonale w yniki uzy sk u ją  w 
bm  czołowi kom bajn iści w kop a l­
ni „Z abrze Zachód" — J a k u b  O s­
sow ski i b rygad z ista  ściany kom ­
bajnow ej obsług iw anej przez m ło­
dzież — W ojciech W inkler.

W kopaln i „B ielszow ice" wyso­
kie osiągnięcia p ro d u k cy jn e  na 
w artach  zdobyw ają  w szystk ie 
b rygady  kom bajn istów . W ydoby­
cie na ścianach zm echanizow a­
nych stanow i pow ażną pozycję w 
zadek larow anych  przez całą  zało­
gę kopaln i 1 750 tonach ponadpla­
now ej p rod u k c ji w d n iach - y a r t .

SUKCESY ROBOTNIKÓW  
SZCZECINA

5 bm  zam eldow ał o W ykonaniu 
rcc?n*go p lanu produk.ęji szcze­
ciński zarząd m ontażow y gSańs- 

zjednoczenia e lek lro m o n ta - 
żowegr. O fiarna  praca  ’ ro b o tn i.

(Dokończenie na str. 3) C

Radosny dzień młodzieży 
Technikum Mechanicznego 
i Zasadniczej Szkoły  
Zawodowej przy W SK

Emie 'żołnierza
Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej
gen. K. Św.eiczews kiego
otrzymała szkeła
w XXXV rocznicą
Wielkiego
Października

V V  ielkie chw ile  p rzeżyw ała  
w czora j m łodzież T echn i­

kum  I Zasadnicze.) Szkoły Z a­
w odow ej przy WSK.

W dniu  X X X V  R ocznicy W iel. 
k le j R ew olucji P aźd z ie rn ik o w ej 
szkolę nazw ano  im ien iem  sen . 
K. Św ierczew skiego.

N a uroczystość p rzyby li m i,d z y  
innym i: prezes C en tra ln eg o  U rzę­
du Szkolenia Zaw odow ego Ja n u sz  
Zarzycki, p rzedstaw ic ie l M in is te r­
stw a P rzem yślu  M aszynow ego dy r. 
S tun , se k re ta rz  K o m ite tu  W oje- 
w ódzkiego PZ PR  Ja n  K ra jsk i oraz. 
p rzedstaw ic ie le  Z arządu  W ojew ódz­
kiego ZM P, WRN i załogi fab ryk i.

W tra k c ie  u roczystości, n a s tą ­
piło odsłonięcie tab licy  p am ią t­
kow ej kn czci gen. Św ierczew ­
skiego o raz  n ag rodzen ie  S re b r­
nym i K rzyżam i Zasługi trzech  
p rzodu jących  pedagogów : 3yr.
szkoły Ignacego R ek ie ra  i n a .  
nczycieli: Em ilii T u reck ie j o raz  
A ntoniego Ja k im iak a . O dznacze­
nia  w  im ien iu  P re zy d en ta  
w ręczył w iceprzew odniczący 
WRN ob. Jaśk iew icz, (y)

Rok VII. Nr 2C9 (20S!Q 

W y d a n i e  A B O
Sobota 8 listopada 1952 r.
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Cena 15 groszy



Fragmenty referatu wygłoszonego przez sekretarza KC PZPR Franciszka Mazura 
w dniu 4 bm. w Warszawie na naradzie aktywu PZPR

PODAJEMY poniżej fragm enty r e fe ra tu  se k re ta rz a  KC PZPR  
Franciszka M azura  p4. „Gos podarcze zagadn ien ia  X IX  7. ja  idu  

KPZR i ich znaczen ie  d la  PolaUi" — w ygłoszonego w  dn iu  4 bm. w  
W arszawie n» n a ra d z ie  aktyw u P ’£  FU, r a  k tó re j de leg ac ja  KC PZPR  
na X IX  Zjazd KPZR złożyła spra w ozdanie z obrad X IX  Z jazdu.
p  O O M Ó W IEN IU  d y re k ty w  n a - 
■ w ago p lan u  p ięcio letn iego, 

uch w alonych  n a  X IX  Z jeźdsie  
K PZR . F ran c iszek  M azur s tw ie r­

dzał, że p la n  p ią te  j . p ięc io la tk i 
raa ogrom ne znaczenio d la  nasze­
go k ra ju .

W ytyczne tego p la n u  <&ją nam  
o braz  zdobyczy socjalizm u, w sp a ­
n ia ły ch  osiągnięć d rogi, n a  jak ą  
w kroczy ł tak że  nasz naród . S ta ­
now ią  one d la  n as jednocześn ie  
n iew y cze rp an e  źródło dośw iadczeń  
i n au k  w  w alce  o rea lizac ję  b ie ­
żących zad ań  P la n u  S-lo tn icgo i 
zbudow anie  now ego d ługofa low e­
go planu gospodark i n arodow ej, 
o którym m ów i P ro g ram  F ro n tu  
Narodowego.

Dotychczasow a realizacja P la­
nu  6-letr.iego w  zasadzie prze­
biega zgodnie 7. jego założeniam i, 
a naw et je  wyprzedza, jednak w  
praktyce w ykonania m am y spo­
ro braków 1 niedociągnięć.

I tak, nasza energetyka, m im o  
jej poważnego rozwoju, n ie  n a .  
dnża jeszcze za szybkim  rozw o. 
jem  gospodarki narodowej, a tym  
sam ym  za wzrostem  zapotrzebo­
w ania przem ysłu na energię elek­
tryczną.

Jak wiadomo, nasze hutn ictw o  
żelazne w  roku bieżącym  pomimo  
znacznego wzrostu w  stosunku do 
roku ubiegłego, nie w ykonuje pla­
nów  produkcyjnych w  p odstaw o, 
w ych asortym entach.

Nasz przem ysł m aszynow y zbyt 
pow oli opanow uje produkcję no­
w ych m aszyn i urządzeń potrzeb­
nych dla rozbudowy podstaw o­
w ych gałęzi przem ysłu, a w  szcze­
gólności hutnictw a, energetyki i 
chem ii i dla osiągnięcia szybkie­
go p ostępu  w  rolnictw ie.

W ielu naszych  działaczy gospo­
darczy ch  w idzi m ożliw ości rozsze­
rzen ia  p ro d u k c ji ty lk o  w  n ow ych  
Inw estycjach . Chodzi natom iast o 
to, aby prowadząc w ielk ie budow ­
nictw o inw estycyjne rów nocześnie  
w ykryw ać nic w ykorzystane rezer­
w y  produkcyjne w  istniejących za­
kładach, uruchamiać te rezerw y  
przy pomocy lepszej organizacji 
pracy, malej m echanizacji — w y ­
m agających często niew ielk ich  w y  
d a tk ó w  i p rzeksz ta łcać  te  rezerw y  
w  potężne źródło rozwoju gospo­
darki narodowej.

W ykorzystan ie  zdolności p ro ­
du k cy jnych  w  ZSR R je s t bez p o ­
ró w n an ia  w yższe niż u nas.

G dybyśm y n a  p rzy k ład  w
przem y śle  h u tn iczy m  d rogą r e ­
k o n stru k c ji i m odern izacji u rz ą ­
dzeń, lepszej o rgan izacji p ra c y  i 
podn iesien ia  k w alif ik ac ji naszych 
kad r, p o tra fili znacznie p rzy b li­
żyć się do w skaźn ików  osiąganych 
przez h u tn ic tw o  radz ieck ie  —
m oglibyśm y otrzym ać 1  is tn ie ją ­
cych pleców  doda tk o w a b ardzo  
znaczne ilości surów ki.

Z nacznie podn io słab y  się w
h u tn ic tw ie  p ro d u k c ja  sta li, gdy­
b y  w szystk ie  sta lo w n ie  dźw ignęły  
eię do poziom u s ta lo w n i h u ty  
„K ościuszko", k tó ra  osiagnęła  
w yda jn o ść  z m e tra  sześciennego 
p ieca  ponad  30 proc. w yższą od 
p rzec ię tn e j w ydajności naszych 
sta low ni.

Nasi budow niczow ie sk a rżą  się 
n a  n iedosta teczną  ilość sp rz ę tu  
budow lanego  n a  w ie lk ich  p lacach  
budow y. R ów nocześnie sp rzęt, 
k tó ry  posiadam y, je s t bardzo  źle 
w ykorzystany . N a p rzy k ład : n a j­
w yższa w ydajność  k o p a rk i z łyż­
ką o  po jem ności pól tony  w ynosi 
u nas 1-50 ton  ziem i dziennie. P rzy  
budow ie  P a łacu  K u ltu ry  i N auki 
obsługa radziecka , p ra c u ją c  tą sa­
mą m aszyną dzięk i w yższej zm ia- 
cow ości i lepszej o rgan izacji p ra ­
cy osiąga w ydajność  d z ienną 500 
to n  ziem i.

Już n a  V II P len u m  K C  P Z P R  
tow arzysz Bierut w skazyw ał na  
niew ykorzystanie m ocy produk­
cyjnej i dał nam  zadanie m ów iąc: 

„Należy skończyć z takim  sta­
nem  rzeczy, gdy istniejące moce 
produkcyjne nie są w ykorzysty­
wane. N ależy postawić sobie za 
zadanie m ożliw ie najpełniejsze  
w ykorzystanie istniejących mocy  
produkcyjnych".

N asze w spółzaw odnictw o socjali­
styczne objęło w iele  setek tysięcy  
robotników i przyczyniło się pow aż 
nie  do w y k o n an ia  planów gospodar­
czych  w ielu  gałęzi produkcji.

C echuje je  jed n ak  do tąd  k a m p a ­
n ijn o ść  i b ra k  ciągłości. Zobow iąza­
n ia  w e w spółzaw odnic tw ie  podejm u 
je  się u  n as w ciąż jeszcze p rzew aż­
n ie  od rocznicy  do rocznicy, od

Zadania w dziedzinie rolnictwa
„św ięta"  do św ię te"  zam iast roz­
w ijać współzaw odnictw o jako ruch  
sta ły  i ciągły, zw iązany nierozerw al 
nie z codzienną w alką o plan.

Zagadnieniem  pierw szej wagi jest 
dla naszego przem ysłu podniesienie 
jakości produkcji.

N asi konsum enci m a ją  słuszne w y 
m egan ia  i słuszne  p re te n s je  w  sto ­
sun k u  do w ie lu  gałęzi p rzem ysłu  
lekkiego. P ow szechnie w iadom o, 
ja k  pow ażny  je s t o dse tek  b rak ó w  
w  p rod u k c ji naszego p rzem y słu  
konfekcy jnego  czy p rzem ysłu  obu­
w ia gum ow ego. N ie tk ó re  fa b ry k i 
tych  gałęzi p rzem ysłu  po p ro s tu  
m a rn u ją  w ysokojakościow e n ie raz  
m a te ria ły .

W alka o poprawę jakości produk­
cji w inna stać się  centralnym  za­
gadnieniem  w  całym  naszym  prze­
m yśle. N ie pow inniśm y tolerować 
brakoróbstwa i niskich jakości pro 
dukcji przem ysłu socjalistycznego.

N ie w szędzie is tn ie ją  u n as n o r ­
m y rozchodu  surow ców  i m a te r ia , 
łów , a  u sta lo n e  n o rm y  są  często 
n aru szan e .

N asze e lek tro w n ie  zu ży w a ją  oko­
ło 200 g ram ów  w ęg la  w ięcej na  w y ­
p ro d u k o w an ie  1 k ilow a to/godziny 
niż e lek tro w n ie  Z w iązku R adziec­
kiego, znaczy to, że gdyhylm y, 
przez m odernizację urządzeń k o t­
łow ych i lepszą gospodarkę ciepli*,ą, 
zbliżyli się do radzieckich w skaź­
n ików  w  tej dziedzinie, pozw oliło by 
to nam zm niejszyć rozchód w ęgla  o 
około Z m iliony ton rocznic.

M a rn o traw stw o  energ ii e le k try ­
cznej je s t je d n ą  z podstaw ow ych  
p rzy czy n  je j n iedoboru . Ż u j c i e  e- 
n e rg ii e lek try czn e j w  naszym  p rz e ­
m yśle  n a  jed n o s tk ę  p ro d u k c ji —  na 
to n ę  u ’ęgla, sta li lu b  cem en tu  — 
znaczn ie  p rzek racza  w sk aźn ik i r a ­
dzieckie.

G dybyśm y w  zużyciu energii e- 
lektryew iej osiągnęli w skaźniki ra­
dzieckie, w ydobylibyśm y rezerwy  
rów ne m ocy kilku dużych elektro­
wni.

G dybyśm y dla przykładu potra­
fili przybliżyć się do radzieckiego  
w skaźnika zisżycia koksu na w y ­
produkow anie tony surów ki, zao­
szczędzilibyśm y w  jednym  roku 0- 
koło 4G0 tysięcy  ton koksu.

Szczególnie ź le  re a liz u je  się s y ­
stem  oszczędności w  budow nictw ie. 
N a p rzy k ład  s tr a ty  cegły, spow odo­
w an e  niszczeniem  je j w czasie z a ła ­
d u n k u . w y ład u n k u , tra n sp o r tu , 
niszczenie je j n a  p la ce  c h  b u ­
dowy, w ynoszą m iliony  sz tuk  
rocznie, z których m ożna by 
w ybudow ać w ie le  tysięcy tak bra- 

| kujących nam izb. 
j K rytyczna analiza naszej dzlałal- 
j ności w  św ie tle  m ateriałów  X IX  
j Zjazdu w skaże na w ie le  innych je ­
szcze braków i niedociągnięć I w ska  
że drogi ich usunięcia oraz zbliżenia  
się  do radzieckiego poziomu i  ra­
dzieckich inclod pracy.

N a szczególną u w agę zas łu g u je  
k o n tro la  w y k o n an ia  — sp raw a  n ie ­
zw yk le  m ocno p o d k reślan a  n a  X IX  
Zjeździć, a szczególnie zan iedbana 
u nas,

N IE  BACZĄC na w ie le  jeszcze 
b rak ó w  nasza  g ospodarka  n a ­

rodow a, p rzem ysł, techn ika , posia­
d a ją  w sp an ia le  osiągnięcia.

Je s te śm y  w  to k u  w y k o n y w an ia  po 
ry w a jący ch  sw oim  rozm achom  za­
dań  p ro d u k cy jn y ch  i  techn icznych  
w  naszym  k ra ju .

N asi działacze gospodarczy, nasz 
ak ty w  p a r ty jn y  n ie  zaw sze n aw e t 
zd a ją  sobie sp raw ę  z g igantycznych 
przem ian , ja k ie  dok o n u ją  się w  n a ­
szym  p rzem yśle  i techn ice, często 
n ie  n a d ąża ją  za ty m i przem ianam i.

K opark i i  żu raw ie  w ieżow e 
n a  naszych p laęach  budow y, 
kom b ajn y  i ład o w ark i różnego 
ty p u  w  kopaln iach , piec B 
w  hucie  „K ościuszko11 i  zgn ia­
tacz  w  hucie  „B obrek", p ro d u k c ją  
syn te tycznych  paliw , w łók ien  sz tu ­
cznych, pen icy liny , s ta tk i z pol- 
sidiah stocznii, n asze  „W arszaw y", 
„L ub liny" , „ S ta r -y “ w szystko  to 
św iadczy o rew o lu c ji w  technice. 
W szystko to  oznacza odchodzenie od 
ciężkiej, m ało  w y d a jn e j p racy , od 
łopaty , od p ry m ity w u  do now ej 
techn ik i, do m echan izac ji i au to m a­
tyzacji.

T ę now ą techn ikę , tę  now ą w spa 
n ia łą  rzeczyw istość i im ponu jącą  
p ersp ek ty w ę  postępu  technicznego 
zaw dzięczam y sojuszow i, p rzy jaźn i 
z K ra je m  Rad.

R adzieck ie  dostaw y, radzieck ie  
p ro jek ty , d o k u m en tac ja , licencje, 
l i te ra tu ra  radziecka  —  oto codzien­
ny rea ln y  w y raz  te j przy jaźn i.

Naszym  zadaniem jest szybciej o- 
panować now ą technikę, szybciej 
przyswajać sobie przodujące ra-

T T s ta lo n e  przez d y re k ty w y  tem - 
^  po rozw oju  ro ln ic tw a  i zw ięk ­
szenia  p ro d u k c ji ro ln e j, zapew nia  
szybk i i odpow iedni do po trzeb  
społeczeństw a rozw ój ro ln ic tw a , 
zap ew n ia  osiągn ięcie  m iędzy  ro l­
n ic tw em  a p rzem y słem  now ych 
p roporc ji, zgodnych z p o trzeb am i 
gospodark i n a rodow ej.

W ieś radziecka  dzięk i gosp o d ar­
ce zespołow ej s ta ła  się zdo lna do 
cera?  w yższej o rg an izac ji p racy  w  
o parc iu  o có raz  w yższy poziom  
tech n ik i .rolniczej.

8 m ilia rd ó w  p u d ó w  (to znaczy 123 
m ilionów  ton) zboża zeb ra ły  w  ro ­
ku  b ieżącym  kołchozy i sow chozy 
radzieckie,

„W ten  sposób — stw ie rd z ił to ­
w arzysz  M alenkow  —  prob lem  
zbożow y, uw ażan y  d aw n ie j za n a j 
ostrzojszy  i na jpow ażn ie jszy , zo­
s ta ł pom yśln ie  rozw iązany , ro z­
w iązan y  o sta teczn ie  I ra z  n a  za ­
wsze".
Z uczuciem  tr iu m fu  o k lask iw a­

li delegaci Z jazdu  to  ośw iadcze­
nie  tow arzysza M alenkow a.

D la zap ew n ien ia  koniecznych  
dostaw  surow ców  ro ln y ch  d la  
p rzem y słu  i po lepszen ia  zaopa­
trz e n ia  ludności w  w ysoko.jako- 
ściow ą żyw ność, d y rek ty w y  Z jaz­
du  p rzew id u ją  d alszy  in ten sy w n y  
rozw ój u p ra w  roślin  p rzem ysło ­
w ych i w ytw órczośc i w ysokoga­
tu n k o w y ch  p ro d u k tó w  hodow li.

D la u m ożliw ien ia  rozw oju  ho ­
dow li d y rek ty w y  u s ta la ją  zadan ia  
dalszego  szybkiego ro zw o ju  bazy 
paszow ej. S p ec ja ln y  n ac isk  k ła ­
dzie się n a  rozw ój p ro d u k c ji pasz 
treśc iw y ch  i soczystych.

W e w szystk ich  dziedzinach  m a ­
m y w ięc  k u rs  n a  dalszą  in ten sy ­
fik a c ję  ro ln ic tw a  zarów no w 
k ie ru n k u  . zw iększen ia  p rod u k c ji 
g lobalnej, ja k  po lepszen ia  je j j i -  
kości i w artośc i.

D y rek ty w y  Z jazdu  stw ie rd za ją , 
że g łów nym  zadan iem  w  dziedzinie 
ro ln ic tw a  je s t  dalsza zw iększenie 
u ro dzajności w szystk ich  k u ltu r  
ro ln y ch , dalsze zw iększenie pogło­
w ia  byd ła .

W p ią te j p ięc io la tce  zostaną 
u d oskona lone  i szeroko zastoso­
w an e  w  ro ln ic tw ie  tra k to ry  e lek ­
try czn e  o raz , in n e  e lek try czn e  m a ­
szyny ro ln icze  — w  szczególności 
w  re jo n a c h  w ie lk ich  e lek tro w n i 
w odnych.

O bszar g ru n tó w  n aw ad n ian y c h  
w  Z SR R  w zrośn ie  w  ciągu  p ięc io ­
lecia  o 30 do 35 proc. Jeszcze szyb­
sze p rzew id u je  się  tem po w zrostu  
obszarów  osuszonych — 40—45 p ro ­
cent.

D zięki zw ycięstw u u s tro ju  ko ł­
chozow ego ro ln ic tw o  radzieck ie  
w stąp iło  w ięc n a  d rogę  sta łego  i 
coraz szybszego rozw oju . U stró j 
kołchozow y je s t je d n a  z n a jd o n io ­
śle jszych  zdobyczy ZSR R  — gdyż 
w łączy ł on m asy  ch łopsk ie  do b u ­
d o w n ic tw a  socjalizm u, stw orzy ł n o ­
w e, n ie  zn an e  dotarł m ożliw ości 
rozw oju  w szystk ich  gałęzi p ro d u k ­
cji ro ln e j, stw orzy ł w a ru n k i do sta 
lego podnoszen ia  m a te ria ln eg o  i 
k u ltu ra ln e g o  poziom u w ielu  m ilio ­
n ó w  chłopów .

O becnie na  m iejsce  254 tysięcy  
m ałych  kołchozów  w  Z w iązku  R a­
dzieckim  is tn ie je  97 tys. w ielk ich  
kołchozów , o w ysokie j p ro d u k ­
tyw nośc i i szerok im  zastosow aniu  
najnow szych  zdobyczy ag ro tech ­
nicznych. W ydajność tych  ko ł­
chozów  o raz  d o b ro b y t ko łchoźni­
ków  w  ty ch  kołchozach podniosły  
się znaczn ie w  po ró w n an iu  z d a ­
w nym i m a ły m i kołchozam i.

Ideologow ie bu rżu az ji, chcąc 
„uzasadn ić" ludobójcze p lan y  im ­
peria lizm u, o d g rzew ają  k łam liw ą 
an ty n au k o w ą  teo rie  „zm n ie jsza ją ­
cej się w ydajności gleby", zw ala ją  
n a  „siły  w yższe" w in ę  rosnącej nę- 
dży szerokich  m as ludow ych w  k ra  
jach  k ap ita lis ty czn y ch , ro zw ija ją

ludożercze koncepcje  ogran iczen ia  
liczby ludności n a  k u li ziem skiej 
do połowy.

„R zeczyw istość gospodark i r a ­
dzieckiej zad a je  k łam  b red n io m  a- 
m ery k ań sk ich  ludobójców ".

W ciągu p ięcio latk i p lony z h e k ­
ta r a  pszenicy  i b aw ełn y  zw iększą 
s ię  o 55—65 proc., ln u  — 40—50 
proc., b u ra k a  cukrow ego  — 65—70 
proc., k a rto fli — 40—45 proc., k u l­
tu r  pas tew n y ch  — 100—200 proc.

D rogą do osiągn ięcia  tych  w y n i­
ków  będzie dalsze w zm ocnien ie  i 
rozw ój kołchozów , sow chozów  i o- 
środków  m aszynow o -trak to ro w y ch  
n a  bazie  n a jw yższej tech n ik i i a- 
g ro k u ltu ry .

W zm ocnienie kołchozów  i sow ­
chozów  pozw oliło  szybko zw ięk­
szyć p o w ierzchn ię  zasiew ów . P rzed  
w o jen n y  o bszar zasiew ów  został w  
1852 r. p rzek roczony  o 5.3 m iliona 
h e k ta ra , a w  s to su n k u  do  1013 r. 
po w ierzchn ia  u p ra w  zw iększyła  się 
1,4 raza.

W tym  sam ym  czasie pow ierzch ­
n ia  u p ra w n a  w  p ań s tw ach  k a p ita ­
listycznych  k u rczy  Sie z roku  n a  
rok . a m iliony  śred n ich  i drobnych  
g ospodarstw  ro ln y ch  z ich  zńco 'n- 
ną, często średn iow ieczną tech n ik a  
u p raw y , na sk raw k ac h  ziem i, bez 
m ożliw ości stosow ania  m aszvn i na 
w o t ó w , gina corocznie pod napo- 
rem  k ap ita lis ty cz n e j k o n k u ren c ji 
k u łak ó w  i obszarn ików .

W p rzeciw ieństw ie  do św ia ta  k a- 
n ita I ;styczn<»go g lobalna sum a do­
chodów  chłor>«kich w  ZSR R w zrosła 
od 1940 do 1951 ro k u  o 78 nro-c. W 
to k u  p ia te i p ięc io la tk i dochody 
ch łopstw a kołchozow ego b ęd ą  sta le  
rosły .

W ażnym  czynn ik iem  dalszego 
w zro stu  dobro b y tu  chłopów  kołcho 
zow ych będzie  stopn iow o rozsze­
rzan a  ,bezpośredn ia w ym ian a  z nań  
stw em  nad w y żek  orodukc.ii ro lnej 
kołchozu n a  w y ro b y  nrzem ysłow e. 
T a b ezpośredn ia  w ym iana p ro d u k ­
tów  d a je  już w  roku  bieżącym  k o ł­
chozom  k ilk a  m ilia rd ó w  ru b li zyr% 
kn.

M y w  Polsce w kroczy liśm y dopie 
ro  n a  drogę, k tó rą  n as i tow arzysze 
rad z ieccy  odbyli przez 35 la t  w ła ­
dzy p ro le ta riack ie j. P o tra filiśm y  
ju ż  dow ieść w yższości w ładzy  lu ­
dow ej i je j gospodark i nad  w ładza 
i g osnodarka  kap ita lis tó w . R ów nież 
i w  dziedzin ie  ro ln ic tw a , gdzie za­
co fany  u s tro i gospodarczy stw arza  
n am  szczególne trudności, p o tra f i­
liśm y osiągnąć  szereg sukcesów  w 
postaci zw yżki plonów , bard z ie j po ­
stępow ej i zarazem  b ard z ie j k o rzy ­
stne j d la  chłopa s t ru k tu ry  zasie­
w ów . szybkiego tem pa rozw oju  h o ­
dow li o raz  m echan izac ji, k tó ra  już 
dziś podnosi w ydainość  p rodukcji, 
oszczędza i czyni lżejszym  tru d  
ch ło n a -ro !n 'k a . M am y jeszcze w ie ­
le do zrob ien ia  w  w alce  o w zrost 
p ro d u k c ji g ospoda rs tw  in d y w id u ­
alnych , m ało  i średn io ro lnych . 
Lecz f w t 7, bard*'e,i s ta je  sie  Ja­
snym  d łs  w szystk ich  — zarów no  
w  św ie tle  naszych  Irudności. ja k  i 
w  św ie tle  og rom nych  osiągnięć so. 
c jałistycznego  ro ln ic tw a  ZSR R — 
że soc ja lis tyczna  p rzebudow a ro l­
n ic tw a  w  naszym  k ra ju  r/ioże 
p rzed  n im  o tw orzyć n ieogran iczo ­
n e  p ersp ek ty w y , m oże um ożliw ić 
n am  p rze łam an ie  ty ch  tru d n o śc i 
ra z  n a  zawr.ze.

Od postaw y naszego ak ty w u  — 
p rzy jazn e j i p e łnej w yrozum ien iu  
d la  m as ch ło p stw a  p racu jącego , 
zdecydow anej w  dem ask o w an iu  i 
izo low aniu  po litycznym  k u łak a , od 
naszej Iroski o u m acn ian ie  naszych 
spółdzieln i i popu la ry zo w an ie  ich  
osiągnięć, od naszej um iejętności 
rozpow szechnian ia  p raw d y  o p o ry ­
w ający ch  osiągn ięciach  i p lanach  
ro ln ic tw a  Z w iązku  R adzieckiego 
— zależy  nasze  zw ycięstw o i na 
tym , jed n y m  z n a jtru d n ie jszy ch , 
odcinków .

b itn ie  św iadczy  o w zroście za ­
m ożności i d o b ro b y tu  ludności 

P o lity k a  system atycznego  ob n i­
żan ia  cen sp raw iła , że w  ZSR R  w  
ciągu  o s ta tn ich  pięciu  la t  poziom 
cen n a  to w ary  m asow ego spożycia 
obniżył się o połowę.

W tym  sam ym  okresie  poziom  
cen w  p ań s tw ach  k ap ita lis ty cz­
n ych  sta le  rośnie.

D y rek ty w y  p ią te j p ięcio latk i 
p rzew id u ją  dalszy  w zrost obrotu

tow arow ego w  h an d lu  państw o^ 
w ym  i spółdzielczym  w  p rz y b liż ę , 
n iu  o 70 procen t.

Szczególnie w zrośnie sprzedaż 
tow arów  przem ysłow ych d la  za-i 
spokojenia  k u itu ra ln o -g o sp o d ar-  

czych po trzeb  ludności. T ak  n a  
p rzy k ład  sprzedaż m ebli w  1955 r. 
w zrośn ie  trzy k ro tn ie  w  sto su n k u  
do roku  1950, row erów  — 3,5 ra« 
za, odbiorników  radiow ych i te le­
w izy jnych  — 2 razy.

Handel zagraniczny
T AK W SK A ZA Ł w  sw ym  prze_ i 
.1 m ów ien iu  na  X IX  Z jeździe 

tow arzysz  M ikojan  — rów noleg le z 1 
po tężnym , szybkim  rozw ojem  go- ' 
sp o d a rk i n arodow ej ZSR R rośn ie  
w  okresie  pow ojennym  z ro k u  na 
ro k  h an d e l zag ran iczny  Z w iązku  
R adzieckiego. O bro ty  h an d lu  "za­
granicznego ZSR R — m im o sk u r­
czenia się obro tów  z k ra ja m i k a ­
p ita lis ty czn y m i — p rz e w y ż sz a ją } 
obecnie trz y k ro tn ie  poziom" o b r o - 1 
tów  przedw ojennych , p rzy  czym 
u dzia ł p ań s tw  d em o k rac ji ludow ej 
w  ty m  h a n d lu  w ynosi 80 proc.

W ym iana h an d lo w a m iędzy 
k ra ja m i obozu pokoju  i d em o k ra­
cji w  okresie  od 1948 r. do 1932t . 
w zrosła  przesz ło  trzy k ro tn ie . '

S ta ło  się to  m ożliw e dzięki no­
w em u typow i stosunków , jak ie  
zaw iązały  się pom iędzy Z w iąz­
k iem  R adzieckim  a  k ra ja m i de­
m o k rac ji ludow ej.

S tosunk i te  o p a rte  są na  w za­
jem nym  poszanow aniu  in teresów  
narodow ych , na  zau fan iu  i p rzy ­
jaźn i m iędzy n arodam i, w  p rze­
c iw ieństw ie do po lity k i ta jn y ch  
konszach tów , in tryg , jaw n ej lub 
u ta jo n e j w rogości, u p raw ian e j 
przez p ań s tw a  im peria lis tyczne , 
są one o p a rte  n a  ścisłej w spół­

p racy  gospodarczej i w za jem n ej 
pom ocy, zapew nia ją te j n a jb a r .  
dziej sp rzy ja jące  w arm ki rozw o­
ju  gospodarczego da każdego 
k ra ju , w  p rzeciw ieńsw ie do  za­
c iętej w alk i konku en cy jn e j o 
źródła  surow ców  i yn k i zby tu , 
p an u jące j w  obozie inperializm u.

Obóz nasz p rag n ie  zachow an ia  
pokoju .

D ążym y do p rzyw reen ia  i roz­
w oju  sto sunków  ekoom irznych  I 
k u ltu ra ln y c h  między w szystk im i 
k ra ja m i, n iezależn ie  d ich sy s te . 
m ów  ekonom icznychi socjalnych .

N ato m iast im peria sty czn a  po­
lity k a  m ilita ryzacji, ikonom iki w  
im ię przygotow aniaL  ro zp ę tan ia  
now ej wojny, św ia to e j, p row adzi 
n ieu ch ro n n ie  do k ry /sów  gospo­
darczych , do bezrofccia i nędzy, 
do obniżenia  s topy  yciow ej m as 
p racu jących .

D ostaw y doskonafch m aszyn  I 
u rządzeń , p ie rw szaęd n y ch  su ­
row ców  z ZSRR do ra jó w  dem o­
k ra c ji  ludow ej, łafiie z w ie lką  
pom ocą nauko w o jch n lczn ą  i 
k redy tow ą, stanow i d ecydu jący  
e lem ent, k tó ry  uniciw ia i p rzy ­
śp iesza so c ja lis tyczr u p rzem y sło . 
w ien ie  naszych kraiv  i g w a ra n . 
tu je  ich  gospodarą su w e re n . 

ność.

Transport i łączność
p  O TĘŻNY rozm ach  gospodarki 
'  n a ro d o w ej ZJSI1R \yyijaaga 

szybkiego rozw oju  tran sp o rtu . 
P rzew ozy  to w aro w e w  Z S R R  ma^ 
.ją w zrosnąć w ciągu p ięcio latk i o 
48 proc. A by podołać ta k  szybko 
rosnącym  zadaniom , cała  sieć 
tran sp o rto w a  Z w iązku  R adziec­
kiego u leg a  g ru n to w n ej m oder. 
n izacji.

B udow nic tw o kanałów , z k tó ­
rych  K an a ł W ołga — Don Im. L e­
n in a  ju ż  został oddany  do uży tku

— reze rw u aró w  w ay ch  na  rze ­
kach, u sp la w n len lezek  — poz­
w ala  na  podniesien przew ozów  
w  tran sp o rc ie -  Tzecym. o  75—80 
procent.

W alka o m ak sy n n e  w ykorzy­
sta n ie  sp rzę tu  traportow ego, o 
oszczędność zużyciaa liw a , o te r ­
m inow ość i przyśpszonie p o ­
wozów — oto, o w a lc z y ć  będą 
w ciągu p lęc lo la tk t'szy stk le  ga­
łęzie tra n sp o rtu  Z!R.

Piąta pięciolatka 
— etap na drodze do korminizu

Handel wewnętrzny

D  IĄ TA  p ięc io la tka , k tó re j d y - 
'  re k ty w y  u sta lił X IX  Zjazd 

K PZR , stanow i pow ażny e ta p  r e ­
a lizac ji o lbrzym ich zad ań  sto ją ­
cych przed  spo łeczeństw em  r a ­
dzieckim  na  d rodze rozw oju  od 
socjalizm u do kom unizm u.

„Ażeby przygotować rzeczyw i­
ste. a nie deklaratyw ne przejście 
do komunizm u — uczy towarzysz 
Stalin w sw ej genialnej pracy 
„Ekonomiczne problemy socjaliz­
mu w  ZSRR" — należy uczynić 
zadość co najm niej trzem  w a­
runkom wstępnym".
Ja k o  p ierw szy  z n ich  tow arzysz 

S ta lin  w sk azu je  na:
 nieprzerwany w zrost całej

produkcji społecznej z p rzew agą 
w zrostu produkcji środków pro­
dukcji".
D y rek ty w y  now ego p lan u  p ię ­

cio letn iego ZSRR, k onsekw en tn ie  
rea lizu ją  ten  p ierw szy  w aru n ek . 
Ju ż  v/ rezu ltac ie  w ykonan ia  
czw arte j p ię c io la tk i ' p ro d u k c ja  
środków  p ro d u k c ji w  1950 roku 

i w yniosła  205 proc. w  sto sunku  do 
! 1040 rok u , gdy p ro d u k c ja  środków  

spożycia w ynosiła  123 proc, W k o ń ­
cu p ią te j p ięc io la tk i p rod u k c ja  środ  
ków  p ro d u k c ji w yniesie  — 175 prcc.

1 p ro d u k c ji 1951 roku , gdy p ro d u k ­
c ja  środków  kon su m eji — 185 proc.

I „Przeważający wzrost produkcji 
| środków produkcji — wyjaśnia  

dalej towarzysz Stalin — niezbęd­
ny jest nie tylko dlatego, że musi 
ona zapewnić w yposażenie w  sprzęt 
zarówno własnych przedsiębiorstw, 
jak i przedsiębiorstw wszystkich  
pozostałych gałęzi gospodarki na­
rodowej, lecz również dlatego, że 
bez niej n iem ożł:wa Jest w  ogóle 
realizacja reprodukcji rozszerzo­
nej".

Szybszy w zrost p ro d u k c ji śro d ­
ków  p ro d u k c ji je s t n iezbędnym  
w aru n k iem  n iep rzerw anego  w zro­
s tu  i u lepszan ia  socjalistycznej 
p ro d u k c ji na bazie  ro zw ija jące j 
się techn ik i. J s s 1. on tym  sam ym  
niezbędnym  w aru n k iem  coraz 
pełn iejszej rea lizac ji podstaw ow e­
go p raw a socjalizm u.

A żeby przygotow ać p rze jśc ie  do 
kom unizm u należy  zrealizow ać 
rów nież d rug i w arunek .

„Trzeba, po drugie — uczy to ­
w arzysz Stalin — w drodze stop-

•Jil ZRO ST p ro d u k c ji p rzem ysłu  i 
ro ln ic tw a  zapew nia  w zrost 

dobroby tu  n a ro d u  radzieckiego, po 
zw ala n a  coraz lepsze zaopatrzen ie  
p racu jący ch ; zn a jd u je  ono w y raz  
w  liczbach, dotyczących w zrostu  o- 
b ro tu  tow arow ego w  ZSRR.

W okresie  pow ojennym  obro ty  
to w aró w  w  h an d lu  państw ow ym  i 
spółdzielczym  zw iększyły  się 2,9 
raza  i znacznie przew yższyły  p o ­
ziom p rzedw ojenny .

Od 1948 roku (roku zn iesienia 
system u kartkow ego) do 1952 r. 1 
o bró t w  h and lu  deta licznym  w zra ­
s ta  przeszło d w ukro tn ie . W 1951 
ro k u  sprzedano  w  sklepach p ań ­
stw ow ych  i  spółdzielczych w  po­
ró w n an iu  z rok iem  l ‘J40 m ięsa  i |

przetw orów  m ięsnych o 80 proc. 
w ięcej, ryb I przetworów ryb­
nych o 60 proc. w ięcej, masła — 
o 80 proc., tłuszczów roślinnych i 
innych — dwa razy w ięcej, cukru  
o 70 proc., tkanin o 80 proc., 0-  
buwia o 50 proc. w ięcej.

Równocześnie podnosi się ja­
kość towarów sprzedawanych  
ludności, a asortym ent staje się 
coraz bardziej urozmaicony.

W okresie pow ojennym  znacz­
nie wzrósł w obrocie towarowym  
udział towarów przem ysłowych, a 
zwłaszcza takich przedmiotów  
jak: samochody, motocykle, row e­
ry, odbiorniki rrdiowe, aparaty te­
lew izyjne, m eble, lodówki, in ­
strum enty m uzyczne itd. — c o d o -

niowynfi przejść, Wizowanych 7. 
korzyścią d!a kołefów, a więc i 
dla całe,-jo społeczcwa, podnieść 
w łasność kołchozon do poziomu 
w łasności ogólnonalowej, a cyr­
kulację towarów zapić również 
w  drodze stopniowi przejść t y .  
stem em  w ym iany duktów , aże . 
by władza ecntraliezy jakiś in . 
r y ośrodek s|>ołeezękonom‘czny  
mógł ogarnąć całotałt w y iw o . 
rów produkcji społnej w  intere­
sie społeczeństwa".

W zrost p ro d u k c ja łeg o  p rzo - 
m ysłu  socjalis tyego  ZSRR, 
znaczno zwiększ? p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej d la  si, p rzyb liża  
p e rsp ek ty w ę stoprrego zm n ie j­
szania sfery  działa cy rk u lac ji 
tow arów  i rozszerz; sfe ry  dzia­
łan ia  w ym iany puklów .

A żeby p rzy g o to \ p rze jśc ie  do 
k om unizm u _ trze ' zrealizow ać 
także  i trzec i podvow y w a ru ­
nek.

„Trzeba, po tra — uczy to. 
warzysz Stalin osiągnąć taki 
poziom kultura społeczeń­
stwa, który za tliłby w szyst­
kim członkom poleczeństw a  
w szechstronny rój ieh zdol­
ności fizycznych um ysłow ych, 
ażeby ezłonkowipcłcczeństwa  
m ieli możność mania takiego 
wykształcenia, !» m ogłoby n . 
czynić 7, n :eh a lnyoh  działa, 
czy rozwoju sjsznego. ażeby 
m ieli tu i możii swobodnego  
wyboru zaw odujle byli przy­
kuci na cale żv w skutek ist­
niejącego podzispracy, do ja . 
klegoś jednego idu". 
T ow arzysz  S talrów nocześni®  

w skazał na  d rogializacji tego 
w aru n k u .

»W tym  celuzeba przede 
w szystkim  skróej«ień roboczy 
przynajm niej do stu godzin, a  
potem naw et do iu godzin.

Jest to niezbedtł to, bv człon  
kow ie społeczeńst,zyskali dość 
wolnego czasu na lycie w szech­
stronnego wyksztsia. Trzeba da 
lej w  tym celu o wadzić p o . 
w szechny ebowiązauezanla po­
litechnicznego, co ;ędnc jest po
to, by członkow kołeczeństw a  
mieli możność swnego wyboru

(DokończenUstr. 3)

dzleckie doświadczenia, szerzej, 
w szechstronniej, śm ielej korzystać 
z pomocy radzieckiej, wzbogacać

sw oją wiedzę, szybciej podążać za  
kroczącym naprzód w ielkim  Z w iąz­
kiem Radzieckim.
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lamo, kup i i  tę zabawkę.
Lalki 

wrocławskie pozitfą 
naszemu 

fot&mpojfemim

f~ * M rACTJT R ejonow ej Spółdzielni 
P nem y& lu Ludow ego i  A r-  

tystyomQg,o> mósśai siię p rzy  ul, R y  
buckiej. Pod jego dachem  w  po- 
ko fa ch  w  niczym  nie p rzypom ina ją  
cycft k a t  fa b rycznych , odbywa się 
tU n fi  f  ciekaw y cykl' p rodukcyjny , 
kt&regv fim tt’ zn a jd u je  odbicie- w  
prośbie f t i W a :  „marno, ku p  m i: 
fę  sxeBawkę1'.

Od trzydziestu ośmiu miesięcy SŁOW O PO L S K IE

StaaisJauia Szczapa
współzawodniczy ze swoim mężem
— robotnikiem z „Archimedesa“
O D 38 miesięcy w StabJow ickiej P rzędzaln i C zesankow ej nie zda­

rzyło, sig aoi l iu u  ,3by p lan  m iesięczny n ie zosta ł w ykonany. 
Przeciw nie, zadan ia  planu, l»ył.y system atyczn ie  przekraczane. W y sta r 
czy pnajpom nieć, że op. w roku  1958 przędzaln ia  w S tabłow icaeh 
w ykonała  roczny p lan  produkcji do  W* listopada, a w roku 1951 do 
29 l& topada, a  więc p ierw sza  *  zakłłwtów tego  ty p u  w k ra ju .

TT" A ti lM lE R Z  Wutm-r jes t spccj*  
listą  od u yro b a  „bat)". ! ii«  

*»t to jak ieś  wiellat-nocner babi/ z 
«iasia, lecz bardzo gustow ne, d rew  
niane zabm veczki, w yobrażające  
stylizow aną, sy lw etkę  kobiety w  re 
H'.onalnym stro ju . A tra kcy jn o ść  
ta k ie j  ,, baby* jatko h u ie tn e j żu­
to  w k i dziecięcej podnosi fa k t ,  2* 
każćPa z nich je s t ja k  gdyby, skar­
bonką, w k tó re j m ieści się k lk a  
coraz to m niejszych... babek. Obiek 
ty w  n aćzen t fotareport&ra. uokw y- 
cil przodownika pracy K azim ierza  
W ebera w momencie gdy ten przy  
pomocy noża „ondulanyat* głowy  
„babom" i „babkom".

T J S Z Y  przypraw ione rękam i S ta n is ła w y  Psinch trzy m a ją  się  św ie- 
U  tn ie naw et n a  głowie drew nianego prosiaczka. Tom anę w  drze­
w ie  za b a w ki o trzym u ją  organy słuchu  a oryg ina lnej św iń sk ie j skóry.

A OTO „baby", „babki“ i  „ba- 
* *  beczki" w  s ta n ie , k tó ry  kw a­
lifik u j*  j e  do zajęcia  m iejsca  za 
szyb a m i okien w ystaw ow ych . T ym  
czasem  sto ją  jeszcze na  s to k  we 
w rocławskie? spółdzielni. P rzed­
m io ty  w idoczne na  d rug im  planie  

są  toczonym i w  drzewie  
„pisankam i".

N /E" ty lko  za żyw e  św inki  uw i­
ną otrzym ać za  granicą e tn -  

»te dćw izy. Te w rocławskie, dr*- 
v in ia n t, również zna lazły  w:eh* 
nabyw ców  w obcych krajach. N a  
eicĘęciu w idzim y paczkę w k tó re j  
odbyw ają  one daleką podróż. Obok, 
czteroosobowa św ińska  rodzinka  
t_zeka n<t podobne pomieszczenie.

C Z Y  SĄ na świecie dzikie w iel­
błądy? Jeżeli t*ls, to dlaeze-so- 
nam icii nie pokazują, w ogrodach, 
zoologicznych? — zapytu je E. B . 
(Łódź).

o  D>Z1KICH wielbłądach pisał 
podróżnik wenecki toacco Poło, 
ktjSty w  X III w ieku dotarł do: 
CUiu.

Przez k ilk a  następnych, wieków 
n ik t nie interesował się- tym py­
taniem  W ubiegłym stuleciu* kie­
dy zaczęto zwiedzać Azję Środko­
wą, pogłoski o istnieniu dzikich 
wielbłądów znów si^ pojawiły w 
ptśra.ienn-ct\v;e zoologicznym.

W roku 137.ił p tzy sU m  z Mongo­
lii do Petersburskiej Akademii 
N aak skróre i szkielet dzikiego 
wielbłąda Zdobyea ta wywołała 
żywą polem ikę w prasie nauko*, 
wej. Niektórzy zoologowie powąt­
piewali o autentyczności tych o- 
kazów 1 wysuwali przypuszcze­
nie., iZ skóra i  szkielet, pochodź* 
z wielbłąda zdziczałego.

W późniejszych latać-p nl» za j­
mowano się tą  spraw ą Dopięto 
w roku 1927f Komitet Naukowy 
Mongolskiej^ R epubliki Uidowej- 
zaczął zbierać wiadomości. © tf-ŁK 
kich wiełbląctsch.

W roteu 1943’ zoolog' radzieck-1 
A. G. Bartników- stw ierdził wystę­
powanie tych zwierząt, awanyci* 
po inortgotsku ,.ębąptagaj'%, na sto. 
sunkowo niewielkim obszarze 
wzdłuż pogrąmreaa Mlongolskiej: 
Republiki Luduwei 1 Clrin Qbsj»r 
ten skurczył sie od roku 1327, a 
h « b a  dizikieft w ielbłądów spadła, 
co przypisują wyschnięciu wo­
dopojów.

Z powyższego widzimy, że ogro­
dy zoologiczne nie mogły naw et 
marzyć o zdobyeiu tych zwierz*;, 
co dó których istnienia byty wat- 
pliwoici.

n iw et jedną minuty. W ięcej pro­
dukujemy, więcej zarabiamy.

—  A  jak będzie * planem ?
I ona, Teresa Jędrzejewska, u- 

śmieeha się na to pytanie.
—  Ni« bójcie się, będaia dobrze. 

Jeszcze nam się ni* zdarzyło nie 
wykonać planu.

—  A  jakże, wykonamy. Brakar- 
ka Stanisław a Szczapa także jest 
pewna zwycięskiej realizacji pla/- 
nu produkcji- w roku bieżącym- 
Już S lat pracuj* w Stabłowicki«j 
Przędzalni Czesankowej. 5 lat przy 
maszynie, a teraz jest) brakarką,—  
Awansowałam —■ mówi.

—  Jakże mielibyśmy nie wykonsć  
planu. Zakład dba o  nas. N asz  
obowiązek — dbeć o plan. Każ­
dy. na swoim odcinku.

S TAN ISŁAW A Szczapa zaczyna 
opowieść o tym, jak ona i ko»- 

leżanki zorganizowały brygady pro 
dukcyjne i że przez to zarabia o 
kilkaset zł miesięcznie więcej; I o 
przyzakładowym kiosku, który zo­
sta ł przed miesiącem otwarty. Te­
raz już po zakupy stablowickie 
prządki nie muszą „latać" da spół 
dzielni, albo jechać do odległego  
W rocławia.

—  Oczywiście współzawodni­
czym y. I nasza brygada walczy 
o pierwsze miejsce. Dyrekcja i 
rada zakładowa wyznaczyły pre­
mie dla najlepszych brygad. N ie  
łatw o będlzie je  zdobyć. Pow sta­
ły już 42 brygady. Każda pre­
tenduje do miana najlepszej. 
Chciałabym żeby na* z a brygada  
zw yciężyła. A jeszcze bardziej 
chciałabym zw yciężyć w e współ­
zawodnictwie z moim mężem. 
Stanisław a Szczapa opowiada

jeszcze o mężu, który niedawno 
wrócił z wojska i  teraz, pracuje 
w „Archimedesie^. I zapowiada, ża 
nie d i  mu się prześcignąć w wy­
konywaniu planu.

—  Gdzie leży tajemnica regu­
larnego wykonywania i przekra 
czania planu —  pytam y dyrek­
tora ob. Ciołka. ** " “ ‘•', '

—  W łaśnie' w tyra, że nie ro­
bimy z planu tajem nicy. Każda 
prządka wie ile ma wykonać co­
dziennie, każdego dnia dowiadu­
je się  ile wykonała i ile zarobi­
ła . Dowiaduje się  też ile  procent 
planu wykonała jej brygada, jej 
oddział i cały zakład. I każda 
prządka czuje się odpowiedzial­
na za plan.
Załoga Stabłowickiej Przędzalni 

Czesankowej żyje planem. Codzien 
nie walczy o produkcję. Ludzie ze 
Stabłowickiej Przędzalni wiedzą, 
że realizując plan walczą o wy­
konanie zadań Programu Wyborcze 
go Frontu Narodowego, tego pro­
gramu, o którym sami mówili miesz 
kańcom Stabłowis w akcji wybor­
czej, bo wielu z nich to  aktyw iści 
Frontu Narodowego. W łaśnie dla­
tego ani na chwilę nie słabnie tem  
po produkcji w zakładze. Pow sta­
łe w akcji wyborczej brygady pro­
dukcyjna okrzepły, zmobilizowały 
aałogę do jeszcze ofiarniejszego  
wysiłku w walce o plan.

MICHAŁ ŻYW IES

Starożytna 
trasa W-Z
przecinała Wisłę
pod W arszaw ą
Tajemnica 
wykopaliska 
z okolic Siemiatycz
\ \ J  OKOLICACH Siemiatycz (woje- 
’  ”  wodztwo białostockie) wykopana 

.ostatnio skarb złojony z tysiąca mo- 
nei arabskich.

Powyższa- wiadomość zdziwi być 
rr.ożf wielu czytelników, a led ia  arebeo 
logów nie była niespodzianką. Tego 
rodzaju skarby są  odnajdywane na naj 
szych ziemiach stosunkowo często.

Przed- powstaniem państw a polskie-i 
go, od połowy VIII do końca X wie­
ku najsilniejszą w alutą w Europie 
środkiwej- i wschodniej byl p ien iąd i 
arabski dynastii Abbasydów.

Świadczą o tym niezwykle bogate 
znaleziska odkopywane nad Morzem 
Czarnym, nad Wołgą, w ca lej europej 
skiej połaci ZSRR. w Szwecji, w D a­
nii, w Polsce, w Szlezwiku, aż po KU 
bę. Ba, nawet na Syberii były w ob:e- 
gu monety arabskie, nawet w pod< 
biegunowej Islandii. ,

TYSIĄC 1 JEDNA NOC * t j

W ARTO zanotować ciekawy szczeń 
gó(, że w skarbach odnajdyw a­

nych w Poisee trafia ją  si? bardzo cz{ 
sto  tnonety łla ru n  al Raszyda (756 — 
809), znakomitego kalifa z dynastii 

: Abbasydów*

Objąwszy rządy w roku 786, mfodtf 
ten wfadca rozwiną) niezwykle do­
broczynną działalność. Zakładał szko­
ły, popierał dążenia kulturalne, gro­
madził waM! siebie uczonych i żywa 
interesował sfę literaturą. Toteż po­
eci uwiecznili go w licznych przypór 
wieściach i opowiadaniach, które zna* 
my z „Tysiąca i jednej nocy",

MENNICA W KUFIE

MONETY arabskie znajdow ane w 
Polsce pochodzą przew ażnie z Ku 

fy, bogatego niegdyś m iasta Alezopo- 
lamii. Dziś jest to sm utne zbiorowisko 
ruin, zasypane przez piasek pustyni, 
iecz‘za Abbasydów k\Vitło tam życie. 
W Kufie'rti1eścira się sl'yhna‘ menmc.S,

Poniew aż jednak srebrne dirherry 
nie mugly spełniać roli drobnej mo­
nety obiegowej, nasi przodkowie ra­
dzili sobie w sposób najprostszy dz.e 
ląc je na mniejsze lub większe u!-i'u 
ki. Były więc w obiegu połówki dir­
hemów, ćwiartki i ósemki.

WIELKI SZLAK KARAWANOWY

S TARZY aulorowie arabscy pozo­
stawili pisma, z których dowiadu 

jemy się coś niecoś o stosunkach go­
spodarczych na ziemiach naszych 
przodków. Wiemy na przykład, że 
Polskę przecinała wielka m agistrala 
karawanowa Wschód - Zachód, że 
droga wiodła przez Wistę, którą mu­
siano przebywać w bród, gdyż mo­
stów nie było. ?*.~.

Wiemy nadto z prac wykopalisko­
wych naszych archeologów, że naj­
ważniejszy bród przez Wisłę znajdo­
wał się na terenie dzisiejszej W arsza­
wy a ślad tego brodu przetrw ał w 
aazwie dzielnicy Bródno.

Czternastoletni Pan De-you
jest mistrzem giy w „Zośką**
która po koreańsku nazyua się „czie-gi‘(

(K orespondencja  w łasna ,,S łow a")

C'  ORAZ częściej daje się słyszeć radosny śmiech dziecięcy w  Pari- 
1 stwowym Domu Dziecka w Gołotezyźnie pod Ciechanowem. W y­

wołanie uśmiechu u sierot koreańskich, to wiełki sukces wycho­
wawców, Niedawno jeszcze drżały one n a  odgłos przelatującego w 
pobliża samolotu, przypominając sobie tragiczne chwile, przeżyte  
w bestialsko bombardowanej ojczyźnie.    i

B runetk i, b londynki, modrookie  
szatynki,.,. J e s t w czym  w ybierać!  
K ażda M e izk a  ubrana w  p i ę k n ą ,  

skrojoną wedfotg na jśw ieższych  za­
sad mody,, sukienkę. Takiego uczę- 
sarda,, zakończonego puklam i „za­
bójczych'“ laków nie poiestydzilby  

s-ię naw et na jlepszy  fr y z je r !

T ek st: W IESŁA W  RYK 
Zdjęcia: JA N  K A L IS 3

W klasie  V'rr-a odbyw a się właś 
nie n auka o K onsty tuc ji Polskiej 
R zeczypospolitej Ludowej. Mło­
dziu tka naoesj ei.elka, p. Dziubał- 
tów na udziela w yjaśn ień  o zna­
czenia Sejmu,, *  przodow nica w 
nauce, Kim Scho-ran pisze po pol­
sku  na tab licy : „28 październ ika 
w Polsce odbyły się  wybory do 
Sejm n“. T rudny  je s t dla K oreań­
czyków po lsk i język . Jednak  dzie­
ci koreańskie  ła tw o opanow ują 
polskie słowa, bowiem posiadają 
wrodzony ta le n t wyczucia ry tm u  
i dźwięku.

Chłopcy, jakko lw iek  zdolniejsi, 
m niej p rzyk ładaj*  się do nauki. 
Zato b ieg a ją  po- całym  dom u, pso­
cąc i  f ig lu jąc . U lubioną icił g rą  
je s t popularna w śród polskich dzie 
ci U w . „Z ośka"; czyli kaw ałek 
cłowio z  fręd ie lk am i, k tóry  trze- 
ba zręcznie podbijać nog ą . O ka­
zuj*! się, że i  w K orei „Z ośka1' 
znana je s t  od wielu la t  i nosi tam  
dźwięczne m fsao  „czie-gi“ . C z te r­
nasto le tn i P an  łJs-you  z H yn-N a- 
mu je s t  m istrzem  w „csie-g i" .

Małych K oreańczyków  trudno 
nie polubić- ju ż  przy  pierw szym  
spotkania,. T o też  serdeczne stosun- 
i p an u ją  między dziećm i, a  poi- J

skim i i koreańskim i n au czycie l* -  
r»i. ' D zieci m ów ią  do opiekunów  
„siostro" , tub „bracie".

K oreańczycy m a ją  szczególne 
uzdolnienie do śpiew u i tań ca . N a 
wieczornicach św ietlicow ych popi­
su je  się chór, ba le t i soliści. P ię t­
nasto le tn ia  Kim Scho-ran, ta  sa ­
m a, k tó ra  p isa ła  na  tablicy  zda­
nie o Sejm ie, jeszcze przed trz e ­
m a laty  uczęszczała do szkoły ba­
letow ej w Phenian ie . Dziś uczy 
swe koleżanki tańców  ludowych i 
układa d la nich now e tańce, o 
przy jaźn i polsko-koreańskiej, do 
radzieckiej piosenki „K atiu sza“ . 
Scho-ran sam a akom paniu je  na fo r  
tep ianie. Dzu Tu-ksin, i Ki Dzą- 
sim  śp iew ają  po polsku piosenkę 
,.P łynie  O ka", a cz te rn as to le tn i 
Om Dzun-jon głębokim , gard ło­
wym głosem nuei s ta r ą  ludow ą 
pieśń koreańską .

Ale nie tylko m uzyczne i  tanecz 
ne uzdolnienia posiadają dzieci ko­
reańsk ie . N’a ścianach św ietlicy 
w iszą rysunk i.

Pod rysunkiem  w yobrażającym  
polskiego i radzieckiego robo tn ika , 
ściskających sobie dłonie Ok Ee- 
ju n  podpisał słowo „p rzy jaźń".

-  (P -Ł ) •

\ X T  PA ŹD ZIER N IK U  br. pierw- 
szy raz  od przeszło trzech  

la.t, przed, o sta tn im  dniem m iesiąca 
, okazało się, że p lan  nie będzie 
: wykonany, żaby  nadrobić zaleg łoś­
ci trzeb a  było dzienny p lan  wyko- 
n ać  w 113 proc.

N a  m asówce we czw artek  30 
październ ika,, k iedy załoga dowie­
działa  się o tym , na  chwilę zapa­
now ała. na  sali m artw a  cisza. Ale 
ty lko  na  chwilę. —  Przecież mo­
żem y pracow ać w nocy —  odezw ał 

! się  ktoś. T ak, będziem y pracow ać 
w nocy* ju tro  je s t  św ięto, m am y 
wolr.a —  pad ły  słow a z drugiego 
końca sali.

M asów ka trw a ła  k rótko. Szko 
da czasu  n a  rozm ow y kiedy de­
cy z ja  zapad ła. P rzem ów iły  za  
to  m aszyny. W p rzygotow al­
niach!, przędzaln iach . zdw ajar- 
-niachs skręcah iiach  i m otaln iach  
przez  ca łą  noc trw a ła  p raca . 
P lan  zosta ł w ykonany teg o  dnia 
w 129 proc., a  m iesięczny za 
październ ik  w około 191 proc.
—  A  ja k  będzie z p lanem  rocz­

n y m ?  —  p y tam y  d yrek to r*  Bole­
sław a Cioska.

—  N ajlep ie j odpow iedzą w am  
ludzie naszego  zakładu. Chodźcie 
na halę p rodukcyjną.

D y r. Ciosek to  dobry  fachow iec. 
Sam  przez 18 la t  s ta ł p rzy  m a­
szynie przędzalniczej. Dobrze zna 
każdą fazę  produkcji. D yrek torem  
je s t  od sie rp n ia  1948 r. A le i dziś 
częściej m ożna go spo tkać w  hali 
p rodukcyjnej, n iż za biurkiem . 
T am  czuje się na jlep ie j.

r*

K IE D Y  ■wykonamy p lan  roczny? 
W iełow arsz ta tów ka M aria  Se- 

dzik uśm iecha się pogodnie.
—  M yślę, że jeszcze w listopa­

dzie, ta k  ja k  rok  tem u.
19-letnia M arysia  Sedzik już 

trzec i rok  p racu je  w fabryce. P rzy  
szla tu  p rosto  ze szkoły przyspo­
sobienia przem ysłow ego. A przed 
tem  była w domu, ojciec m a gos­
podarkę  w białostockim . A le na  
w ieś M aria  Sedzik nie m a ju ż  za­
m iaru  w racać. Tu zdobyła zawód, 
tu  ciągle podnosi sw oje kw alifi­
kacje  zawodowe,, razem  z ca łą  za- 

1 łogą walczy o plan.
Kiedy tu  p ierw szy  ra z  p rzyszła  

p raca  w ydaw ała jej się tru d n a  i 
ani przypuszczała , że ta k  szybko 
pozna w szystk ie ta jn ik i przędzal­
ni. Dziś je s t  w ielow arsz ta tów ką. 
T ak  ja k  je j koleżanki: Jakubow ­
ska , W ładysław a K lisiew icz, T ere­
sa  Ję d rze jew ska, Iren a  W encek, 
H elena C eg larek , H elena  W ypych 
i wiele innych.

K iedy za łoga  podejm ow ała zo­
bow iązania  d la  uczczenia XIX 
Zjazdu K PZR  i P ro g ram u  W y- 

r  borezego F ro n tu  N arodow ego 
ru ch  w ielow arsz ta tow y znalazł 
w iele nowych zwolenniczek. W te 
dy też  zosta ła  zastosow ana no­
w a, w yższa fo rm a produkcji. 
P ow sta ły  p ierw sze b rygady  pro­
dukcyjne.
—  Ja sn e , że lepiej je s t  praco­

wać w brygadzie niż indyw idual­
n ie  —  odpow iada na nasze py­
ta n ie  T eresa  Jęd rze jew ska. T eraz , 
kiedy jed n a  drugiej pom aga, skró­
ciłyśm y czas po trzebny na obcią­
gi m aszyn. W rezu ltac ie  zam iast

1 15 —  20 m inu t po trzebnych daw- 
I niej na  uruchom ienie m aszyny, 0- 
ibecnie zużyw a si« dwie ,a czasem

P R Z Y  u licy W łodkow ica m ieści się oddział spółdzielni w  k tó rym  
przychodzą na M a t  śliczne, płócienne laleczki. Te m łode , w i­

doczna na zctfęcin kob iety  p rzyszyw a ją  sw ym  p acjen tkom  główki, 
rączki i nóżki. Z a jm u ją  się  wie ótcitieź robieniem  zabiegów ko­
sm etycznych . M alu ją  lalkom  tw a rzyczk i, u sta , dorabiają rzę sy  itp .



ZSRR broni stanowczo i konsekwentnie pokoju 
i współpracy między wszystkimi narodami
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Fragmenty referatu
wygłoszonego przez sekretarza KCPZPR

Franciszka Mazura
Przemówienie mafszalka Timoszentó 
na Placu Czeew onym  w  M oskwie

M oskw a. |PODCZAS uroczystości na Plac»i Czerwonym w ’ M oskwie w  dniu 7 
listopada marszałek Związku Radzieckiego S.. Tijnoszenko w ygło­

sił przemówienie, w którym oświa dczył m. in: i
— T ow arzysze żołnierze i m ary ­

narze! T ow arzysze oficerow ie, ge­
nerałow ie i adm irałow ie! R adziec­
cy  ludzie p racy  i drodzy gośc.e zza 
g ran icy l W  im ieniu rządu radziec 
k iego  i Kom itetu C entralnego KPZR 
pozdraw iam  was i składam  życze­
n ia  z okazji XXXV rocznicy W iel­
k iej Socjalistycznej R ew olucji Paź­
dziernikow ej.

Z każdym  rokiem  u jaw nia  się co­
raz  w ym ow niej w ielka doniosłość 
R ew olucji Październikow ej, k tóra  
zapoczątkow ała zasadniczy zw rot 
w  historii ludzkości — przejście 
od sta rego  św iata  kapitalistyczne 
go do now ego św iata socjalis tycz­
nego.

W yzw olona spod jarzm a obszar­
n ików  i kap italistów  oraz z  obcej 
n iew oli nasza ojczyzna w ciągu lat

Władzy radziecK iej p rzeoy ła  pełną 
chw ały  drogę vvalki i zwycięstw .

Pod sztandan?m  nieśm iertelnego 
L enina i pod gan ia ln y m  przew odem  
w ielk iego  S ta lin a  naród nasz zli­
kw idow ał odwie( zne zacofanie sw e­
go kraju  i s tw o iz y ł w ielonarodow e 
p ań stw o  radzieck ie , k tó re  w ytrzy­
m ało  w szystk ie ;próby, a ze szcze 
g ó liią  siłą dow iodło sw ej potęgi w 
wieAkiej w ojnie św iatow ej.

W ' latach  pow ojennych  nastąpiło  
dalszte w zm ocnienie m oralno-poli- 
tyczr\ej jedności państw a radziec­
kiego! i n iew zruszonej sta linow skiej 
p rzy i.iżn i narodów , — w yw alczono 
dalszej znaczne sil.kcesy we w szyst­
kich dziedzinach gospodarki i k u l­
tury, trw a  n ieustann ie  w zrost do • 
b ro b y tc  m ateria lnego  narodu ra ­
dzieckiego.

Ludność M oskw y wyległa wczoraj 
na Plac Czerw o ny

aby oglądać wspaniała defiladę wojskowa 
i manifestować swe przywiązanie

do wielkiego Stalina
B(D okończenie ze str. 1)

ł y l  żo łn ierzom  i oficerom  oraz 
w szystk im  obecnym  n a  u roczysto­
ści życzenia z okazji Ś w ięta  R e­
w olucji, a n as tęp n ie  w ygłosił 
p rzem ów ienie. (Przem ów ienie m a r­
sza łka  T im oszenko podajem y  od­
dzielnie).

P rz y  dźw iękach m elodii h y m n u  
Z w iązku  Radzieckiego i  puny a -  
k om p an iam en cie  a rty le ry jsk ic h  
sa lw  honorow ych  rozpoczęła  się 
d efilad a  w ojskow a. P ie rw si p rze ­
m aszerow ali przez P lac  C zerw o­
n y  słuchacze A kadem ii w o jsk o ­
w ej im . F runzego , a za n im i słu ­
chacze innych  w yższych uczeln i 
w ojskow ych — arty le rzy śc i,
czołgiści, lo tn icy  i m arynarze .

W zw arty ch  szeregach p rzed efi­
low ali uczniow ie n a js ta rsz e j r a ­
dzieckiej szkoły o ficersk iej im . 
R ady  N ajw yższej R FSRR , k tó re j 
w ychow ankow ie ju ż  po raz  sześć­
d z iesią ty  b io rą  u dzia ł w  d e fila ­
dach  na  P lacu  C zerw onym . Przez 
p lac  p rzem aszero w u ją  oddziały  
w o jsk  ochrony  pogran icza, a za 
n im i m łodzi w ychow ankow ie  
szkół wojsfcowydfi"’im . Suw orow a 
i  im . N achim ow a, 'f ia ś tę p n ie  n a  
p lac  w k racza ją  oddziały  słynne j 
tam ań sk ie j dyw izji g w ard y jsk ie j, 
liczącej w  sw ych szeregach  33 
żo łn ierzy  i oficerów , k tó ry m  za 
odw agę n a  polu  w a lk i p rzyznano  
ząszczytne ty tu ły  b o h a te ró w  
Z w iązku  R adzieckiego.

P rzez P lac  C zerw ony p rzecią­
g a ją  oddziały zm otoryzow anej 
p iecho ty  i a r ty le rii, oddziały  a r ­
ty le rii przeciw lotn iczej i p rzeciw ­
p ancern e j, c iężkie działa  i  h au b i­
ce  o raz  m iotacze m in  tzw . „ka- 
tiu sze“. D efiladę zam yka dew iz ja  
pan cern a .

U czestn icy  u roczystości w ita li 
gorąco oddziały  w o jsk  rad z iec­
k ich , s to jących  n a  straży  pokoju  
i bezp ieczeństw a w ielk iego K ra ju  
R ad.

’ P o  zakończeniu  defilad y  odbyła 
się w ie lka  m an ife s tac ja  ludności 
p racu jące j M oskw y.

M ILIO N  
M IESZK A Ń C Ó W  M OSKW Y 

W ZIĘŁO  U D ZIA Ł 
W M A N IFESTA C Y JN Y M  

PO C H O D ZIE

£  J  K OŁO m iliona m ieszkańców  
M oskw y przeciągnęło  pocho­

dem  przez P lac  Czerw ony, m a n i­
festu jąc  jedność i zespolenie w o­
kó ł p a r tii  kom unistycznej i rząd u  
radzieck iego .

N a czele pochodu kroczyli n a j ­
w y b itn ie js i stachanow cy  z p rzed ­
s ięb io rstw  stołecznych, znan i uczeni 
i działacze k u ltu ry  — przy  sz ta n ­
darze  M oskw y ozdobionym  o rd e ­
re m  L enina. M iasto o trzym ało  to 

«W3'sokie odznaczenie p rzed  pięciu 
la ty  w  sw ą 800 rocznicę.

S łow o „pokój" w idn ia ło  na ty ­
siącach  tra n sp a re n tó w  obok b ra ­
te rsk ich  pozdrow ień  d la  w szyst­
k ich  narodów , w alczących p rzeciw ­
ko  ag reso rom  im peria lis tycznym  i 
podżegaczom  w ojennym , o pokój, 
o  d em okrację , o socjalizm .

W ita jąc  Józefa  S ta lin a  o raz k ie ­
ro w n ik ó w  p a r tii  i rządu , idą n a ­
s tę p n ie  v/ zw arty ch  szeregach sp o r­
tow cy sto łeczni —  zdrow i, 
©dważni, chłopcy i dziew częta.

Jednocześrtie  w k ra c z a ją  n a  p lac  
ko lum ny  ludnośc i p ra c u ją c e j d w u ­
n a s tu  dzie ln ic  M oskw y. N ad  n im i 
w idać  m o rze  sz tan d a ró w , p o r tre ty  
tw órców  p a ń s tw a  rad zieck iego  
W łodzim ierza  L e n in a  i Jó zefa  
S ta lin a , p o r t re ty  k ie ro w n ik ó w  
p a r t i i  i rz ą d a , czerw one tr a n s p a ­
re n ty  z p ło m ien n y m i h as łam i K o- 
m u ry sty cso e  j ... P a i t i i  r - Z w iązk u  R a ­
dzieckiego. S ły ch ać  n ie u s ta n n ie  ze 
w szystk ich  k ra ń c ó w  P la c u  C zer­
w onego e n tu z ja s ty c z n e  ok rzyk i: 
„C h w ała  S ta lin o w i!" . N a w ie lu  
tra n sp a re n ta c h  w y p isan e  je s t  zło­
ty m i l i te ra m i h a s ło : „RobotaScy, 
chłop i, in te lig en c jo  Z w iązk u  R a­
dzieckiego! W y k o n am y  p om yśln ie  
zad an ia  h is to ry czn e , p o staw ione 
przez X IX  Z jazd  p a r t i i  k o m u n is­
tycznej! W yw alczym y no w e zw y­
cięstw a w  dziele  b u d o w y  k o m u n i­
zm u!"

B a rw n e  p la k a ty , t ra n sp a re n ty , 
w y ltresy  d a ją  św iadeefw n w sp a n ia ­
ły m  w yn ikom  p racy  ludzi radziec- 
fcifh, ich  gotow ości do w a lk i o  .lak 
n a jry ch le jsze  p rze jśc ie  od socj.7l:z- 
m n do k om un izm u . Zalosri n a j­
w io tsz y c h  p rzed sięb io rstw  M oskw y 
w y k o n a ły  p rzed te rm in o w o  zobo- 
w is^an ia . p o d ie te  d la  uczczenia 
P aźd z ie rn ik a . P rz ew aża jaca  w ie k . 
S7,ość ro b o tn ik ó w  m osk iew sk ich  
w y k o n a ła  ju ż  p ro g ram  roczny.

N a p 'a c u  b rzm ią  d z ies ią tk i o r ­
k ies tr , p ły n ą  w  dal p ieśn i o  szczę­
śliw ym  życiu ludzi radzieck ich , o 
w ie lk ie j p a r t i i  kom un isty czn e j, o 
S talin ie .

T ysiące  p lak a tó w  w zy w ają  m asy  
p ra c u ją c e  K ra ju  R a j  do  spo tęgo ­
w an ia  ogó lnonarodow ego w sp ó łza­
w odn ic tw a socjalistycznego  o w y ­
k o n an ie  ■ i p rzek roczen ie  p ią tego  
p la n u  p ięcio letn iego , k tó ry  znów  
zam an ife s tu je  o rzed  ca łym  św ia ­
tem  w ielka  siłę życiow a soc ial;z- 
m u. zasadn iczą  w yżsscść so c ja lis­
tycznego system u  p o sp c d a rk i n a d  
system em  kap ita lis ty czn y m .

O now ych w sp an ia ły ch  p e rsp e k ­
ty w ach  o tw ie ra jący ch  sie r rz e d  
k ra jem  m ów ią ty siące  p la k a tó w  z 
liczbam i i cy ta tam i zaczerp n !e‘vm i 
z d y rek ty w  X IX  Z jazdu  p a r t i i  w  
spraw ie  p lan u  p ięcio letn iego.

M an ifes tan c i w ita ją  serdecznie  
gości zagran icznych  obecnych  na 
P lacu  C zerw onym . P rz e sy ła ją  on i 
b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  w szystk im  
n arodom  w alczącym  przeciw ko a- 
g resorom  im peria lis tycznym  i p o d ­
żegaczom  do now ej w ojny , w  o- 
b ron ie  pokoju , o dem okrację , o so­
cjalizm . W szędzie w idać n la k a ty  
ze słow am i, w ielk iego S ta lin a : 
„N iech ży je  pok ó j m iędzy  n a ro d a ­
m i! P recz  z podżegaczam i w o jen ­
nym i!"

Ś w iąteczny  pochód trw a ł b lisko  
cz tery  godziny. Z am knęła  go w ie l­
k a  ko lu m n a  snortow ców . N ieśli o- 
n i olbrzym i'? li te ry  tw orzące  łącz­
n ie  słow a: ,,Pod przew odem  S ta l!na  
n rp rz ó d  do zw ycięs tw a kom uniz­
m u!"

M an ifes tac ja  paźdz ie rn ik o w a n a ­
cechow ana, b y ła  ra d o sn y m  n a s tro ­
jem . L udność p ra c u ią c a  M oskw y, 
w k racza jąc  w  trzy d z iesty  szósty 
ro k  is tn ien ia  wiadzT/ radzieck ie j, 
zad em o n stro w a ła  sw ą gotow ość i 
n iezlnm ną w olę w y k o n an ia  h isto - 

i r y b n y c h  u ch w a l X IX  Z jazdu 
I  K PZR . w yko n an ia  zad ań  pianej 
! o iecio latk l sta lin o w sk ie j, peśw ię- 
I  '■enia w szystk ich  sił sp raw ie  bu- 
; dow y spo łeczeństw a kom unistycz- 
' nego.

W ielk ie zw ycięstw a odniósł n a ­
ród radziecki w roku bieżącym , o- 
siągając  now e sukcesy  w dziedzi­
nie rozw oju przem ysłu i transportu . 
C ałkow icie rozstrzygnięty  został 
problem  zbożowy.

G lobalne zbiory zbóż w yniosły  w 
bieżącym  roku 8 m iliardów  padów . 
O dw ieczne m arzenie naszego naro­
du — połączenie dw óch w ielkich 
rzek rosy jsk ich  W ołgi i Donu zo 
sta ło  zrealizow ane. O ddany  został 
do użytku W ołżańsko-D oński Kanał 
Ż eglow ny im ienia w ielk iego Lenina. 

Epokowym w ydarzeniem  był XIX 
Zjazd Kom unistycznej P a rtit Związ­
ku Radzieckiego. P race Zjazdu stały 
się najbardziej wymownym wyrazem  
nierozerw alnej jedności i spoistości 
szeregów naszej partii kom unistycz­
nej, w yrazem  je j gorącej miłości i 
bezgranicznej w ierności dla w ielkie­
go wodza i nauczyciela, tow arzysza 
Stalina.

Uchwały z jazdu , przem ów ienie to ­
warzysza S talina i jego nowe w ybit­
ne prace są dla narodu radzieckiego 
natchnieniem  w dziele pomyślnego 
w ykonania zadań piątego planu p ię­
cioletniego oraz otw ierają  przed p a r­
tią  i całym  narodem  nowe w spania­
le perspektyw y dalszego m arszu do 
kom unizm u. W szystkie nasze sukcesy 
na drodze do tego wyznaczonego ce-f 
lu zawdzięczamy słusznej poMtyco 
partii kom unistycznej — kierow niczej 
sile społeczeństwa radzieckiego.

Z w iązek R adziecki b roni s ta n o w ­
czo i konsekw entn ie  pokoju  i w spó ł­
p racy  m iędzy w szystkim i narodam i. 
Państw o radzieck ie prow adzi wailkę 
o pokój w raz z innym i m iłu jącym i 
p okój państw am i dem okratycznym i 
— C hińską R epubliką Ludow y i 
k ra jam i dem okracji ludow ej i !Nie- 
m iecką R epubliką D einokratycj ną.

R adziecka po lityka  poko ju  c ieszy  
się zaufaniem , sym patią  i p o p a r­
ciem nie ty lko  ze s trony  bu!dują 
cych socjalizm  kra jów  demoŚ.racji 
ludow ej, lecz także ze s trony  w szy st­
k ich  postępow ych  i uczciw ych  lu ­
dzi całego św iata. P raw dą jesst, że 
podżegacze w ojenn i m arzą o inowej 
w ojn ie  św ia tow ej i p rzygo tow ują  
tę  w ojnę, że w zm agają w yścig  
zbro jeń  i prow adzą trzeci rok  -z rzę­
du b arbarzyńską  w o jnę  przeciw ko 
narodow i ko reańsk iem u  oraz usiłu ­
ją  podjudzić szereg państw  p rze­
ciw ko Zw iązkow i Radzieckiem u.

Jed n ak że  podżegacze w ojenn i po 
w inni by wiedzieć, że n arody  świa-

ita  n ie chcą w ojny, że nasze _pań- 
stw o je s t dziś siln iejsze niż k iedy­
kolw iek  i że zdolne je s t odpowie- 

Idzieć na cios agresorów  druzgocą- 
; cym ciosem. N a straży  pokoju  i 
bezpieczeństw a naszej ojczyzny s to ­
ją  w aleczne siły  zbrojne Związku 
Radzieckiego, w yposażone we 
w szystko, co jest konieczne do roz- 

; grom ienia  agresorów , k tórzyby się 
; zbytnio  zagalopow ali.

N aród nasz może być pew ien, że 
A rm ia Radziecka t Radziecka M a­
ry n a rk a  W ojenna w ykonają  z ho ­
norem  sw e zadan ia w  dziedzinie 
obrony tw órczej p racy  narodu ra ­
dzieckiego, obrony  państw ow ych 
in teresów  Zw iązku Radzieckiego.

’ N iech żyje XXXV rocznica W iel- 
ik ie j Socjalistycznej R ew olucji Paź­
dziern ikow ej 1

N iech  żyje  bohatersk i naród r a ­
dzieck i i jego w aleczne siły  zbroj­
ne!

N iech żyje rząd radziecki!
 ̂ N iech ży je  K om unistyczna Partia 
jZwiązku R adzieckiego — partia 
Lenina - S talina, p rom otor i o rgani­
za to r w szystk ich  naszych zw y­
cięstw !

N iech ży je  pokój m iędzy naro  
dami, precz z podżegaczam i w ojen­
nymi!

C hw ała naszem u wodzowi i na­
uczycielow i, ukochanem u Stalinowi!

Kopasnia „Jowisz”
o trzym a  
przed term inem
wyremontowany
parowóz przemysłowy
(D okończenie ze str . 1-ej)

zobow iązan iach  p o d ję ty c h  przez  z a ­
łogę d la  uczczen ia  roczn icy  R ew o­
lu c ji P aźd z ie rn ik o w ej.

M. dn. p raco w n icy  w iąza ro w n i i 
p arow ozow ni zobow iąza li się w y k o ­
nać  p la n  za lis to p ad  w  105 proc. 
Z etem pow iec  M orgel, m łodzieżow y 
p rzo d o w n ik  p racy , z a d ek la ro w a ł w  
im ien iu  O ddzia łu  T. C. w y k o n an ie  
p la n u  listopadow ego  w  170 proc. 
Część zobow iązań  do ty czy ła  p rzed ­
te rm inow ego  w y k ończen ia  p a ro w o ­
zu p rzem ysłow ego  d la  k o p a ln i „ Jo ­
w isz". O d d an ie  go do p ró b n e j ja ­
zdy 4 g ru d n ia , w  d n iu  św ię ta  g ó r­
n iczego, p rzy czy n i się  do szybsze­
go w y k o n an ia  p la n u  p rzez  k o p a l­
nię.

U roczystość zakończy ła  część a r ­
ty s ty cz n a  w  w y k o n a n iu  u czn iów  
Z asadn icze j S zkoły  K o le jow ej.

(J)

(D okończen ie ze  str . 2-ej)

zaw odu, a  n ie  by li p rzykuci n a  ca ­
łe życie do jak iegoś jednego  za ­
w odu. T rzeb a  d a le j w  tym  celu r a ­
d y k a ln ie  polepszyć w a ru n k i m iesz­
kan iow e i podn ieść re a ln e  płace 
robo tn ik ó w  i p raco w n ik ó w  um y ­
słow ych  co n a jm n ie j dw u k ro tn ie , 
je ś li n ie  w ięcej, zarów no  w  drodze 
bezpośredn iego  podnoszen ia  p łac 
p ien iężnych , ja k  rów nież  d rogą  sy ­
stem atycznego  o bn iżan ia  cen a r ty ­
ku łów  m asow ego spożycia".

P ią ta  ̂  p ięc io la tk a  s ta n o w i do­
n iosły  e ta p  rea lizac ji ty ch  p o d sta ­
w ow ych  p rzesłan e k  kom unizm u.

S taw ia jąc  zad an ie  dalszego ol­
b rzym iego  p odn iesien ia  w y d a jn o ­
ści p racy  w e w szystk ich  gałę­
ziach  gospodark i naro d o w ej na 
baz ie  szerokiego zastosow an ia  no­
w oczesnej techn ik i, s tw a rza  ona 
re a ln e  p e rsp ek ty w y  sk ró cen ia  w 
przyszłości dn ia  roboczego.

S ta w ia ją c  zadan ie  w p row adze­
n ia  do 1955 roku  pow szechnego 
średn iego  w yksz ta łcen ia  w  sto li­
cach rep u b lik , w  m iastach  w y ­
dzielonych, w  w ielk ich  ośrodkach  
p rzem ysłow ych  o raz  p rzygo tow a­
n ia  w aru n k ó w  d la  pełnej rea liza ­
cji w  n as tęp n e j p ięc io la tce  pow -

Rocznicę Wielkiego Października
uczciły setki milionów ludzi

we wszystkich kra:ach świafa
W  N IEZW Y K LE podniosłym  n a s tro ju  obchodziły  n a ro d y  całego 

św ia ta , w szyscy ludzie  p o k o ju  i postępu  X X X V  rocznicę W ie l­
k ie j S ocja listyczne j R ew olucji P aź  dzlern ikow ej.

W  A lban ii odbyły  się u roczyste  
zeb ran ia  i akadem ie.

P ra s a  a lb ań sk a  zam ieściła o b ­
szern e  a rty k u ły  pośw ięcone X X X V  
roczn icy  R ew olucji P aźd z ie rn ik o ­
w ej.

W  K o reań sk ie j R epublice L udo­
w o-D em okra tycznej, w  P hen ian ie , 
Synczou, A nczou, W onsanie, H am - 
h y n  i w  w ielu  innych  m iastach  od­
by ły  się u roczyste  akadem ie.

W P h en ian ie  p rzem ów ien ie po ­
św ięcone rocznicy  R ew olucji \ .y -  
głosił P a k  H en-en.

W całym  k ra ju  o tw a rto  w y s ta ­
w y ilu s tru ją c e  osiągn ięc ia  n aro d u  
radzieckiego.

W  N iem ieck ie j R epublice D em o­
k ra ty c z n e j w  B erlin ie  odbyło  się 
u ro czy ste  posiedzen ie K om ite tu  
C en tra ln eg o  N iem ieckiej S ocja lis­
tycznej P a r t ii  Jedności, pośw ięcone 
X X X V  roczn icy  R ew olucji P a ź ­
d z iern ikow ej.

W p rezy d iu m  zaję li m iejsca 
członkow ie B iu ra  Politycznego  KC 
p a r t i i  z W ilhelm em  P ieckiem , O tto  
G ro tew ohlem  i  W alte rem  U lbrich- 
tem  n a  czele.

R e fe ra t pośw ięcony roczn icy  R e­
w o lu c ji P aździern ikow ej w ygłosił 
W ilhelm  P ieck.

Q U C Z C Z E N IU  X X X V  rocznicy 
R ew olucji P aździern ikow ej 

p rzez  m asy  p racu jące  donoszą ró ­
w nież z w ielu  k ra jó w  k a p ita lis ty ­
cznych, m. in, z Ind ii, A ustrii, B e l­
gii, D anii, N orw egii, F in land ii, U- 
ru g w aju .

szechnego średn iego  w y k sz ta łcen ia  
(dziesięcio latka) w  całym  k ra ju  —• 
zap ew n ia  ona dalszy  szybk i w z ro st 
poziom u k u ltu ra ln e g o  sp o le czeń j 
stw a  radzieckiego.

D la zap ew n ien ia  sw obodnego 
w y b o ru  zaw odu, stanow iącego  —* 
ja k  uczy tow arzysz  S ta lin  — nie* 
zbędną cechę kom unizm u, p ią ta  
p ięc io la tk a  p rzew id u je  w pro w a^  
dzenie w  szko łach  n au czan ia  po^ 
litechnicznego. |

D alszy  rozw ój ubezpieczeń spo^ 
łecznych, ochrony  zdrow ia, k u ltu ­
ry fizycznej i spo rtu , ja k  rów nież  
dalsze  po lepszan ie  w aru n k ó w  w y­
poczynku  p racu jący ch , będzia  
sp rzy jać  rozw ojow i zdrow ia  i tę*  
żyzny m o ralnej i  fizycznej oby* 
w ate li p rzyszłego sp o łeczeństw a 
kom unistycznego.

W now ej p ięcio latce in w esty c ja  
na  budow nictw o  m ieszkan iow e w  
m iastach  i osiedlach robo tn iczych  
zw iększą się n iem al d w u k ro tn ie  w  
p o ró w n an iu  z poprzednią  pięcio­
la tk ą .

W p ią te j p ięc io la tce  dochody  
ludzi p racy  z m iast w inny  w zros* 
nąć  n ie  m nie j n iż  o 35 p ro cen t, 
dochody ko łchoźników  zaś p ie ­
n iężn ie  i  w  p ro d u k ta c h  o 40 p ro ­
cent. ,

W zrost dochodów  będzie sp rzy ­
ja ł dalszem u w zrostow i k o n su m - 
cji. P ań stw o  radz ieck ie  będzie  co­
ra z  pełn iej zaspokaja ło  ro snące  
p o trzeb y  m a te r ia ln e  i k u ltu ra ln a  
społeczeństw a.

N ie u lega w ątp liw ości, że z w y j 
cięska rea lizac ja  p ią te j p ięcio lat*  
k i będzie  w ielk im  k ro k iem  n a ­
p rzód  na d rodze  od socjalizm u do  
kom unizm u.

P rz y k ład  Z w iązku  R adzieckiego 
— to d rogow skaz d la  nas, d la  n a ­
szej p racy  — w sk azu je  on nam , 
ja k  o lb rzym ie  m am y p rzed  sobą 
m ożliw ości. A le n ie  w olno nam  a n i 
n a  chw ilę  zapom inać, żc d la  p rze­
tw o rzen ia  ty ch  m ożliw ości w  re a l .  
n ą  rzeczyw istość trzeb a  w ysiłków  
całego narodu , p racy  i o fiarności 
w szystk ich  uczciw ych Polaków .

Ludneić stolicy
złożyła wczoraj
w ambasadzie ZSUR 
życzenia i upominki

(D okończenie ze str. l-e j)

n e  delegacje  organizacji społecz­
nych, w arszaw skich zakładów  p ra­
cy i insty tucji oraz m łodzieży a- 
kadem ickiej i szkolnej, k lóre zło­
żyły na ręce charge d 'affaires Zai- 
kina gorące i serdeczne życzenia 
dla narodów  Związku Radzieckie­
go — życzenia dalszych w span ia­
łych sukcesów  w  budow nictw ie ko­
m unizm u i w wielkim  dziele walki 
o pokój na całym  św iecie.

Ludzie pracy  stolicy w gorących 
słow ach w yrażali w dzięczność na­
rodom radzieckim  za b ra terską  po­
moc, okazyw aną narodow i po lsk ie­
m u w budow ie podstaw  socjalizmu.

Składając życzenia delegacje  wrę- 
czyły przedstaw icielom  am basady 
liczne w iązanki czerw onych kw ia­
tów. W iele delegacji złożyło rów ­
nież szereg upom inków  jak  np. 
ręcznie haftow any p o rtre t G enera­
lissim usa Józefa Stalina, w ykonany 
przez jedną z członkiń Tow arzy­
stw a Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, m odel rudow ęglow ca ,, J e d ­
ność Robotnicza" — dar Polskiej 
M arynarki H andlow ej, pam !Tt.kowy 
egzem plarz „Nowych Dróg" — dar 
pracow ników  RSW „Prasa" i inne.

.©  B aw iący  w  P olsce  z okazji M ie­
siąca  P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o ls­
ko-R adzieck iej zespół P ań stw . 
D ram atycznego  T e a tru  im . Mos_ 
sow ietu , odw iedził w  dn. 7 bm . 
P ań stw . L udow y Z espół P ieśn i i 
T ańca  „M azow sze" w jego  siedzi­
b ie  w  K aro lin ie .

®  N astęp u jące  gałęzie  p rzem y s­
łu  zam eldow ały  o w y k onan iu  z 
nadw yżką p lan u  p ro d u k c ji w  paź­
dz iern iku : p rzem ysł odzieżow y — 
104,8 proc., p rzem ysł d z iew iarsk i 
— 101,7 proc., p rzem ysł w łók ien  
łykow ych  100,6 proc.

®  W początkach  lis to p ad a  br. 
rozpoczyna się m asow a ak c ja  szcze­
p ień  ochronnych  przeciw  pom oro­
wi d rob iu , zarazie, pow odującej 
corocznie w  n iek tó ry ch  grom adach  
znaczne s tra ty  w  pogłow iu d ro ­
biu. A k c ja  szczepień ochronnych  
trw ać  będzie do końca g ru d n ia  br.

W Chińskiej Republice Ludowej
uroczyste  obchody  odbyły  się w  
Pek in ie , S zan g h a ju  i w ie lu  innych  
m iastach .

W P ek in ie  odbyła się uro czy sta  
akad em ia , n a  k tó rą  p rzyby li: M ao 
T se-tu n g , S u n  C zin-lin , Czu Teh. 
Czou E n -la i i in n i członkow ie r z ą ­
d u  o raz  p rzyw ódcy  K om u n isty cz­
n e j P a r t ii  C hin, s tro n n ic tw  i o r ­
gan izac ji dem ok ra ty czn y ch , p rz e d ­
staw ic ie le  C h ińsk ie j A rm ii L udo- 
w o-W yzw oleńczej, członkow ie k o r ­
p u su  dyplom atycznego  i liczni goś­
cie.

P rzem ó w ien ia  pośw ięcone X X X V  
roczn icy  R ew o lu c ji P aźd z ie rn ik o ­
w ej w ygłosili S un  Czin-lin  i Czou 
E n-lai.

W  całym  k ra ju  rozpoczął się fe ­
s tiw a l film ów  radzieck ich .

W  Czechosłowacji uroczyste  a k a ­
dem ie  pośw ięcone X X X V  rocznicy 
R ew olucji P aźd z ie rn ik o w ej odbyły  
się  w  całym  k ra ju .

M asy  p ra c u ją c e  C zechosłow acji 
zac iąg n ę ły  w a r ty  p rodukcy jne .

W  sa li T e a tru  N arodow ego  w  
P ra d z e  odbyła się  p re m ie ra  sz tuk i 
B orysa  Ł aw re n ie w a  p t. „R ozłam ". 
N a  p rem ie rze  b y ł obecny  p re z y ­
d e n t  K łem en t G o ttw ald , członko­
w ie  rząd u  i K C K om unistycznej 
P a r t i i  Czechosłow acji.

W Rumunii. W B ukareszcie  
o d b y ła  s ię  u ro czy sta  akad em ia , 
n a  k tó rą  p rzy b y li: członkow ie
rz ą d u  i R um u ń sk ie j P a r t ii  R o ­
bo tn iczej z p re m ie re m  i  se ­
k re ta rz e m  g en e ra ln y m  KC 
R P R  —  Gh. G heorgh iu-D ej na 
czele.

R e fe ra t o znaczen iu  X X X V  roczn i­
cy  R ew olucji P aźd z ie rn ik o w ej w y ­
głosił s e k re ta rz  K C  R u m u ń sk ie j 
P a r t i i  R obotniczej —  K o n s ta n ti-  
nescu .

W śród  b u rz liw y ch  i  d łu g o trw a ­
łych  ow acji uczes tn icy  akadem ii 
uch w alili te k s t lis tu  z p o zd row ię , 
n iam i do S ta lina .

W  Bułgarii. W Sofii w  sali 
te a tru  n arodow ego  o dby ła  się 
u ro czy sta  ak ad em ia , n a  k tó rą  
p rzy b y li p rzy w ó d ev  K om unistycz­
n e j P a r t i i  B u łg a rii i rz ą d u  b u łg a r-. 
sk iego z W yłko C zerw snkow em  
n a  czele.

P rzem ó w ien ie  pośw ięcone h is to ­
ryczn em u  znaczeniu  X X X V  rocz­
n icy  W ielk iego P aźd z ie rn ik a  w y ­
głosił członek K C  K om unistycznej 
P a r t ii  B u łg arii — B orys T askow .

Na W ęgrzech w  X X X V  rocznicę 
R ew olucji P aździern ikow ej m iasta  
i w sie  p rz y b ra ły  o d św ię tn ą  szatę. 
W całym  k ra ju  cdby ły  się a k a d e ­
m ie.

C e n tra ln a  akadem ia , n a  k tó rą  
p rzy b y ł se k re ta rz  g en e ra ln y  W ę­
g ie rsk ie j P a r t ii  P ra cu jący ch  i p re ­
m ie r  rząd u  — M atyas R akosi, o d ­
b y ła  się w  B udapeszcie. P rz em ó ­
w ien ie  pośw ięcone X X X V  rocznicy  
R ew olucji P aździern ikow ej w ygło­
sił członek  B iu ra  Politycznego  i 
se k re ta rz  K C W ęgiersk iej P a r tii  
P ra cu jący ch  Im re  Nagy.

W B udapeszcie o tw arto  w ielką 
w ystaw ę pośw ięconą osiągnięciom  
naro d ó w  radzieck ich  w  budow ie 
kom unizm u.

Pracą dla ojczyzny 
i pokoju
uczcił naród polski

X X X V  rocznicę
Wielkiego
Października

(D okończenie ze  str. l-e j)  £

ków , w  szeregach k tó ry ch  je s t  
w ielu , k tó rzy  w ykonali ju ż  6 no rm  
rocznych  oraz rea lizac ja  zobow ią­
zań  pod ję ty ch  d la  uczczenia w y­
borów  i X IX  Z jazdu  K PZR  p rz y ­
niosły  załodze te n  sukces. W 
d n iach  w a r t  październ ikow ych  
p o stanow ili oni jeszcze w yżej pod­
n ieść w ydajność  p racy , by do 
końca ro k u  przekroczyć p lan  o ' 
20 procen t.

K ilk u se t robo tn ików  h u ty  szcze­
cińsk ie j pe łn i w a r ty  n a  cześć 
W ielkiego P aździern ika . W e w szy- 

I stk ich  d n iach  w a rty , d z ienne p la ­
ny w y topu  su rów ki p rzek raczan e  
są od 1 do 6 proc., w ielu  h u tn i­
ków  zrealizow ało  ju ż  in d y w id u ­
a ln e  zobow iązania pode jm o w an e  
p rzy  zaciągan iu  w art.

Z pośw ięceniem  i rad o śc ią  pe ł­
n ią  w a r ty  po rto w cy  szczecińscy 

pom ni, że p o r t ten  w rócił do m a­
cierzy i w y ró sł dzięki b ra te rsk ie j 
pom ocy ZSRR.

UROCZYSTE AKADEMIE
W ?  Y RA ZEM  serdecznych  uczuć 

m iłości i w dzięczności społe­
czeństw a polskiego d la  w ielk iego  
K ra ju  Rad, s ta ł się m asow y  u -  
dział robo tn ików , chłopów  i in te ­
ligencji p racu jące j w  ty siącach  u_ 
roczystych  m asów ek  i akadem ii, 
k tó re  w  p rzeddzień  i w  d n iu  
X X X V  rocznicy  R ew olucji P aź­
dziern ikow ej odbyły  się w  całym  
k ra ju , zarów no  w  m iastac h  ja k  i  
na  wsi. . ,

DEPESZE GRATULACYJNE
7  O K A Z JI X X X V  roczn icy

W ielk iej S ocja listyczne j R e­
w olucji P aździern ikow ej K o m ite t 
S łow iańsk i w  Polsce w y stosow ał 
do K o m ite tu  S łow iańsk iego  ZSR R  
depeszę, w  k tó re j stw ie rd za , że w  
ty m  u roczystym  dn iu  n a ró d  nasz 
k ie ru je  sw e m yśli i uczucia  k u  
tem u, k tó ry  sw ym  gen iuszem  
w sk azu je  ca łe j ludzkości d rogę do 
p rom iennej przyszłości, k u  n a j­
lepszem u p rzy jac ie low i n a ro d u  
polskiego, w ie lk iem u  nauczyc ie lo ­
w i m as p racu jący ch  całego św ia­
ta  Józefow i S talinow i.

C e n tra ln y  Z w iązek  Spółdzielczy 
w ysła ł depeszę g ra tu la c y jn ą  do 
C entroso juzu  w  M oskw ie.
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STRAŻ POŻARNA -  08. " '* * '
DZIAŁ M IEJSKI „SŁOWA POLSKIE­
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SPOŁ. N r 13 — ul. Nowo wiej sit a 25.
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T raugu tta  57.
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M IEJSKI N r 5 (pediatr.) >— ul. Kaspro­

wicza 64/66.
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S p i cerki

. S E &  moci
Siłomierz

f i*  IE R Z  s iły  na za m ia ry  — po-
'  ' w ied zia ł k ied yś  nasz w ie lk i  

w ieszcz narodow i/. W ielu  lu d zi o- 
paczn ie  zrozum ia ło  je d n a k  te  sło­

wa. Do nich  to za ­
liczyć  na leży  o* 
sobn ika , k tó ry  
p rz y  pom ocy cu ­
dacznej m a ch in y  
m ie r zy  siłę licz . 
n ych  na iw n ia kó w  
na w łasne  za m ia ­
ry  finansow e. 

„Siłom ierz"  — n-
 /• fflądać m o żem y  na

p i j '  P lacu  G ru n w a ld z-  
3  a  o bok h u śta ' 

w e k  i karuzeli. Na  
■uwagę zasługu ją  

ko lorow e plansze, przedstaw ia jace  
obłe k s z ta łty  jakiegoś a tle ty , w  
o toczen iu  tu zina  in n ych  o siłków  
■no t... tłu m u  k lien tó w .

N a iw n i! — N ieśw iadom ie  p o . 
" tw ierd za c ie  regułę, że nie zaw sze  
’"SUa i d l i ć ‘tD'"pUYze "ż 'tP źttrnem .

(W er)

Kozie
niebezpieczeństwo
Z A N IM  n ie  je s t zapó ino , ra ­

tu jc ie  d rzew ostan  w  alei Su- 
d c c k t j .

B iałe, bardzo  zre  
sztif sy m p a tyczn e  
stadko  kóz s y s te ­
m a tyczn ie  i bez  
pośpiechu, codzien  
nie  w  godzinach  
u rzędow ania , o b ja ­
d a  ta m  Uście z  
m ło d ych , n ied a w ­
n o  posadzonych  
d rzew e k .
, A  ,.  teraz, gdy  

„złota jes ie ń  po- 
s trą ca ła  liście z -d r z e w " ,  m ilu tk ie  
te  zw ierzą tka  dobierają  się do  so- | 
c zy s te j jeszcze kory.

Ż y zn y  L iban  dlatego p o d o b n o ! 
za m ie n ił się w  kam ienną  p u s t y  
mię, że ko zy  pozjada ły  libańskie  
lasy  p la tanow e.

R a tu jm y  aleje W rocław ia  przed  
in w a z ją  kóz!

T N S u m

Woda
NA  P O C Z Ą T K U  p a źd ziern ika  

b r. P S S  oddała do u ż y tk u  
m ło d zie ży  ak adem ick ie j nówĄ s to ­
łó w kę  na terenach  P arku  K u ltu ry .

N ow ootw arta  p la có w ka  szy b ­
ko  zy ska ła  sobie w ic iu  k lien tó w .

Cóż, skoro  ju ż  
po kUłcn dniach  
p u n k tu a ln o ść  w  
w y d a w a n iu  obia-

 ~ dów  zaczęła „na-
< *  w alać“ O kazało  

■=» *-* się, że  toodn p o ­
trzebna  do zm y w a  
nm  naczyń m iędzy 
godz. 13 a  15 ta - 
jcrnjiiczo zn ik a  w  
kranach . T akich  
p rzyp a d ko w ych  

d n i do 29 ub.m . 
b y ło  „ tylko"  9.

P rzew odniczący  k o m ite tu  s to ­
łó w kow ego  ob. K u ra s w  m ie d z y  
czasie odw ied ził d y re k c ję  P a rku  
K u ltu ry , b y ł w  sta c ji pom p p rzy  
ul. K ochanow skiego , rozm aw ia ł z  
p rzed sta w ic ie la m i pogotow ia  w o ­
dociągowego, ale bez sk u tk u .

Z d en erw o w a n i s tudenci, bojcc 
się spóźnić na w y k ła d y , błagają  
kra n y  o w odę ale coraz częściej 
p rzesta ją  się dziw ić, że ich  m o d ty  
n ie  odnoszą sk u tk u , skoro  wodst 
m ia st zna jdow ać  się w  rurociągach, 
zape łn ia  g ło w y ' b iurokra tów .

K oresp. Je rzy  W ieczorek

Niewłaściwe zachowanie sią pasażerów

utrudnia pracę
konduktorów wozów tramwajowych

♦ Poprawa warunków fijtewye&zafegi MPK
♦ walka z bumelsnctwsst
♦ przepełnienie w tramwajach
to problemy, kfóre będą r o z w ija n e

S Ł O W O  P O L S K I R S tr  5

„E!iktettó3ib“ Kisattisa fii nafcsitel
W  S raiąprn i 

wydawnictw radzieckich
panuje zaw sze ożyw iony rwck

TY O  ICSTĘGA I N i  wydawnictw radzieckich w Ryriku weszła, grup- 
■ ^ k a  studentów .

— Słyszeliśmy, te  jest Już „Elekr.otechnike," Kasatktna — M g e isą ł  
Jpden i  nich. ekspedientkę.

Dla uczczenta
X X X V  rocznicy
Rewolucji
Październlkows]
Przychodnia
Specjalistyczna
Nr V
urucftomifa 
2 nowe poradnie
W  SK ŁA D  P rzy ch o d n i S p ec ja li­

s tycznej N r V p rzy  ul. P a r ty ­
zan tów  w chodziło  dotychczas 9 po­
ra d n i m . in. in te rn is ty czn a , d e n ty ­
styczna, d la  kob ie t c iężarnych , d la  
dzieci cho rych  i zdrow ych, i inne.

Obecnie dla uczczenia 35 rocz­
nicy R ew olucji Październikow ej 
Przychodnia uruchom iła na dwa  
m iesiące przed term inem  dw ie  
dodatkowe poradnie: chirur­

giczną 1 ginekologiczną. O by­
dw ie now ootw arte poradnie 
czynne są codziennie, chirurglcz- 

’ na w  godzinach: 16— 19, ginekolo­
giczna godz. 15—18.
U ruchom ien ie  ty ch  p laców ek  

je s t  w ie lk im  udogodn ien iem  d la  
m ieszkańców  S ępolna, k tó rzy  n ie  
będ ą  m usie li jeździć do położonych 
w  śródm ieściu  ośrodków  sp e c ja li­
stycznych.

'7  AGADNIENIE to Jest b.ardzo 
'  ważne. Spraw nie działająca ko­

m unikacja , z k tórej korzysta ją  do­
jeżdżający  do p racy  m a olbrzym i 
w pływ  na w ykonanie p lanów  p ro ­
dukcyjnych  w  różnych gałęziach 
gospodarki narodow ej.

Nadmiernie długi czas dojazrju 
do m iejsca zatrudnienia godri 

przede wszystkim w  wydajność 
pracy zawodowej, naste,pnie w  
otipocTynek, utrudnia dokształca- 
nie się, upraw iane sportów itd. 
Czas po trzebny do pokonania  

odległości m iędzy m iejscem  za­
m ieszkania a m iejscem  p racy  w i­
n ien  być p roporcjonalny  do ilości 
godzin pracy

Jak ta sprawa wygląda we 
Wrocławiu?

Otóż u nas stosunek ten waha 
się w  granicach od 20--35 pxoc. 
czasu procy zarobkowej, czyi! 
w ynosi w  obydwie strony od 
90— 150 raimtt, a niekiedy do­
chodzi nawet do 200 m nut.
Jeżeli założym y, że  zm ęczenie, 

w yw ołane złymi w arunkam i podró­
ży, pow oduje spadek  w ydajności 
p racy  o 10 proc. to  stra ta  w  odnie­
sieniu do 50 tys. p racow ników  (we 
W rocław iu około 35 nroc. p ra ­
cu jących  korzysta  z  usług kom uni­
kacji m iejsk iej) przy  8-godzinnym 
dniu p racy  w yniesie około ?.?50 
roboczo-godzin, zaś w  ciągu roku, 
około 1 milion godzin pracy. Licz­
ba ta  je s t olbrzym ia i d latego za­
gadnienie  uspraw nien ia  kom unika­
cji w ym aga dokładnego przeanali­
zow ania, w  celu w ykrycia  1 usu ­
nięcia  przyczyn tych strat,

— Istnieją pełne możliwości, 
aby wrocławianie byli zadowole­
ni z komunikacji nrejskiej — 
powiedział w  swym referacie dy­
rektor MPK ob. Henryk ?ieHńr 
ski. W arunkiem tego jest *por 
prawa stylu pracy MPK orąz ści­
sła współpraca i pomoc z Jałtą

■winny, przyjść naszem u przedsię­
biorstw u zakłady pra,cy.
T i t  b o w ie m  le ż y  ź r ó d ło  d io tych-- 

ezasowyerr niedociągnięć.
Ponad pół miliona pasażerów  

przewoiąs dziennie w łocław sk i* 
tramwaje. Kursujące na ta-to* li­
niach o łącimej diugości 400 Ki»,

Do tego celu  MISĘ posiada ty i-  
ko fffl: proc. koiMecz»>eqo taboru 
trsmwalowooo, ora* TO proc. por 
trzebnej załogi.
Brak ho te lu  robotniczego d la  

pracow ników , niezorqenizow anie- 
oddzia'u  zaopatrzenia, robotniczego, 
brak  żłóbka tygodniow ego dla d«ie- 
ei do jednego  roku, zaniedban ie 
życia kulturalno-ośw iatow ego, — 
o ło przyczyny  n iedoboru  kadis 
MPK, a w  n astapstw ie  — przyczy­
n y  aiwarii i n iepur.k tualnego k u r­
sow ania wozów tram w ajow ych. Po­
za tvm w śród pracow ników  kom u­
nikacji m ieisk iej zdarzają, sie. w y­
padki bum elanctw a. Często również 
n iew łaściw a zesrfrowania, się pasać 
żerów  zn iechęca konduktorów  do 
pracy.

TaR v/?ęc, ahv nopraw ić istnie­
jący  stan. MPK, musi wzmóc 
n n ieka  n^d. pracownikami, usunąć 
ich bolączki bytowo, walczyć
z b'<'"cl,"! . znś zakładf^
p racv  i szkoły w inny przez po­
gadanki pouczać pasażerów  o 
w łaściw ym  zachow aniu sie I p ięt­
now ać zdprzaiace s ię  jeszcze w y­
b ry k i chuligańsiw a.
A teraz druga so raw a, dotvcząca 

rozładow ania ruchu w  oo<ftinach 
szczy tow eao  rannego n as ilen ia  w 
tram w ajach. O tóż, mimo-, licznych 
apelów; ze- strony- MPK w iele  fa­
b ryk  położonvch w  sąsiedztw ie roz­
poczyna p ra c ę  o te j sam ej godzi­
nie.

Za przykładem  W arszaw y, 
gdzie szczytow e n a s i le n e  rozło­
żono n a  okres 4-ch godzin, w ro­
cław ska W RN w  porozum ieniu 
z zakładam i p racy  podzieli, je na 
g rupy  l każdej z n ich  w yznaczy 
godziny rozpoczęcia pracy. Jako 
obow iązujące.
W  dyskusji poszczególni d e lega­

ci zw racali sią do p rzedstaw icieli 
MPK z zapytaniem , czy m ożliwe 
by łyby  p e w n e  przesunięcia , w  celu 
pełn iejszego obsadzen ia linii n a j­
bardziej przeciążonych, n-p. „S-ki”.

O.tóż m ożliw ości tak ie  istn ieją , 
W szystk ie  zak łady  w inny  sw.oje 
d ezydera ty  w raz z uzasadnieniem , 
p rzesłać na. piśm ie do MPK, k tóre 
zo.bo'vvią7,alo s ię  rozpatrzyć, je  i w 
n ia rę  m ożliwości załatw ić. (J)

T AK, nadeszła, pre.ed giodzin^, 
sprzedaż rozpoczniem y dopiero- 

ju tro  — odpow iedziała zapytana.
— Najw ainiejzsz-e, że- już jest. 

Przyjdziem y jutro. — postanow ili 
studenci.

W ielu  nie m ogło docaelcać się 
jia. tę  ks,iążXę, — poinform ow ała 
nas kierow niczka księgarn i ob. M a­
ciejew ska, Przychodzili,, codziennie.

Jak w idzicie panuje u nas 
w  elki ruch. N ie  tylko studenci 
w szystkich wrocławskich w yż­
szych uczelni są naszymi slaiy- 
mi gośćmi. Przy,cht>drą tu czę­
sto robotnicy, rzemieślnicy 1 pra­
cow nicy um ysłów ', którzy dzięki 
kursom Języka rosyjskiego, oigar 
nizowanym w  zakładach prący 
mogą korzystać z najnowszych  
wydawnictw  radzieckich. 
Zapewne-, chcecie* zabacz-yć now y 

transport książek? — zapytują. oł>. 
M aciejew ska. I już po chw ili pro­
w adzi n a s  do m agazynu.

Dwóch, ekspedientów  wypą-kowu.- 
ie duże skrzyn ie  uk ładając  na pó ł­
kach now iutkie, pachnace  jeszcze 
fflrbą książki. A o to  k ilka ciekaws- 
seych- now ości: Z zaplanow anych.
30 tomów dzieł Gorkiego ukazało 
s ię  dotychczas 19. W łaśnie n ad ­
szedł; w ydany  osta tn io  w M oskw ią  
XIX tom. N adeszły też: II tom  
dzieła- „Rflk. 1733" Wik,tp.rą Hugp, 
tłum aczenia z  orm iańskiego w ybra­
nych dzieł Sżi.rwanzade, „Mł.od* 
G w ard ia’’ F ad iejew a i „Bajki lu ­
dow e”.

Z w ydaw nictw  t&chgicznych na  
najw iększą  uw agę zasługują: „Bu­
dow a traktora- Stalin-iec.—80" i „Za- 
oesow e części sam ochodu GAS— 
MM".

H istoryków  zB-interesuj^ zapc-wną 
„M ateriały  archeologiczne" i „Hi« 
storia gospodarki narodow ej ZSRR", 
z a ś  polonłstó'v.:. ,,Historia* starożyt­
nej li.terąipjry" — Trońskiego, (y).

Uwaga- zakłady  
zbiorowegi ży vt k i r a !

Do 10 fctopaifa
trzeba zrealizować
takmy
na ziemnaki

^A K Ł A D -Y  pracy , k tó re  n ie  o-
d e b ra ły  w  te rm in ie  zam ów io­

nych ziem niaków , w in n y  do 1,0. bm . 
•zwr^eić n iezrea lizow ane listy- w raz  
z talpnojmi dyrekcji. PSS. Po u p ły ­
w ie w yro ieaionego  te rm in u , d y rek ­
c ja  P S S ; obciąży  op ieszałe  zak łady  
p rzy p ad a jącą  do uiszczenia  należ- 

, ijością.
Z altłady  zbiorow ego żyw ienia 

w in n y  w  te rm in ie  do. 10 bm . o d e­
b rać  p ozostaw ione w  m agazynach; 
do ic łt dyspozycji ziem niaki,

W  w y p ad k u  nie. o d eb ran ia  ziem - 
niąkóiv, w szystk ie  zapo trzebow ania  
zostaną  uniew ażnione- —  p o d a je  do 
w iadom ości W ydział H an d lu  P re ­

z y d iu m  WRN.

Na ekranie

Fachowcy poszukiwani
1 R EFER E N T A  TR A N SPO RTO W EG O  p rz y jm ie  
0<1 za ra z  D ELEG A TU RA  RSW  „P R A S A “ WE 
W ROCŁAW IU, UL. POD W A LE G2. Z g łoszen ia  
p rz y jm u je  REFER A T K A D R, I  p ., p o k ó j N r 14.

184

ŁA ZIE N N Ą , W Y K W A LIFIK O W A N EG O  P A L A ­
CZA  ORAZ 2 LIN O TY PISTO W  p rz y jm ie m y  od 
za raz . S taw k a  w g. U m ow y Z b io ro w e j. Z g łosze­
n ia  p rz y jm u je  REFER A T K AD R ZA K ŁA DÓ W  
G R A FIC ZN Y C H  RSW  „PRA SxV ‘, W ROCŁAW , 
UL. P. SK A R G I 3/5. 1338k

STA RSZEG O  R EFER E N T A  FINA N SO W EGO  
ze zn a jo m o śc ią  s p ra w  b an k o w y ch  z a tru d n i n a ­
ty c h m ia s t C ZP M lecz. SK Ł A D N IC A  ZBYTU 
I Z A O PA TR Z EN IA  TECH N ICZN EG O  WE W RO­
CŁA W IU . U L. SŁODOW A 18, godz. 7 — 15.

1843k.
IN ŻY N IE R A  M ECH A N IK A  z p ra k ty k ą  w a rsz ta ­
tow a  n a  s tan o w isk o  N A CZELN EG O  IN Ż Y N IE ­
RA ZA K ŁA D U  o raz  TE C H N IK A  BUDOW LA­
N EGO NA STA N O W ISK O  K IERO W N IK A  IN ­
W ESTY CJI. z a tru d n i ZA RZĄ D  PRZEM Y SŁU  
M ASZYNOW EGO I M E C H A N IZA C JI LE ŚN IC ­
TW A WE W ROCŁAW IU, P L . G RU N W A LD Z­
K I 90. Z n o s z e n ia  p rz y jm u je  D ZIA Ł  K AD R, 
H I p., pokó j n r  U l. lCiTk

SZAFKI CHŁODNICZE zdekom pletow ane
oraz części składow e szafek Jak: 

WENTYLE WTRYSKOWE, TERMOSTATY, 
SKRAPLACZE, PAROWNIKI itp. zakupuje 

PUNKT SKUPU I RENOWACJI 
SPÓŁDZIELNI PRACY TECIINJKA. 

CHŁODNICZA WE WROCŁAWIU 
ul. Purt/yniego 43 (dawniej Witosa) 
cojciziennie od godz. 7.30 — 15.20.

P rzy jm uje  się rór.n icż  zlecenia na rem onty  
i konserw acje urządzeń chłodniczych.

I82dk

,K U P IĘ  m o to cy k l DKVJ. 
—» .r)00 N Z. W iadom ość 
W.rocl^w, P odw ale, M i­
k o ła jsk ie  5 m . 6. S p rze ­
dam  szafę  - amery!c.2 i}-- 
k.ą, s tan . bardzo , d ob ry .
_  _ ____________ 13778 g
KADIO. w y so k ie j k lasy  
o raz  .iedr.o zwykle* 2—ó* 
lam p o w e n a ty c h m ia s t 
i;upjQ. Z g łoszen ia  li­
s tow ne. B uizyń .sk i, Ł ódź 
F ran c isz k a ń sk a  38.

4748 p
INŻYNIERA MECHANIKA NA STANOWISKO 
KIEROWNIKA PRODUKCJI oraz 1 GOŃCA 
przyjm ą ZAKŁADY REMONTOWO-M0NTA:‘O-. 
WE PRZEMYSŁU MLECZARSKIEGO- WE WRO­
CŁAWIU. UL. ZIELIŃSKIEGO SGMO. tel. 7̂ -7S- 
Z«?oszenia osobiste. W arunki płacy do omówie­
nia na m iejscu. • LUlik

O głoszenia drobne

ZGUBJO.NO k a r tę  m el 
d u p k o w ą  na nazw isk o  
ja rz-yńska  A nna. wjeog,
G U B IO N O , p rz e p u s tk ę  
:ta!ą N r 2217 z M-5 na  
nazw isko S zp ry n g e r  S te- 
.aji, *37C»4g.

SK RA D ZIO N O  log. U- 
tK^e.pieezalni N r 2?18."{>, 
na nazv.'isko T yszczyk  
W sjidp, W i.ocław, M od- 
iiń ^ca  43/‘ió. 137732

ZGUBIONO legi ty  mac,! ? 
>!u/,bo\vą. N r 92^8 na na - 
••,wi?ko T u re k  .Tan, w y ­
d a n ą  pjtjcz S zko łę  K o- 
re ^ p en d en cy jn ą  W ro- 
cłfuy. __________13776g,

HASOLOWE
STANIOL w każdej ilo­
ści kuplę natychm iast 
Zgłoszeni?.: Katowice,
Szopena 14,1. Tel. 345-3ł.

18o.-ilt
SPR ZED A M  w łosi anc
m a te rac e , p  o<: u i„
d am sk ie  b u ty , ln ian y  
o n rn s . W rocław , M ier­
n icza  12 1<1 o d  1S-oj:.

137813

ZG U BIO N O  ka,rt«v av?’.- 
d n n k o w  i v* y d a n ą  prze;- 
M RN w J e !eaie.i Gór 
ne n azw isko  K ow al •?y.-; 
S tan isław . 4745^

SPR ZED A M  k ilim  duży  
ta p czan  l>o^obow y, k u ­
chn ią . W rocław ,, W a­
leczn y ch  2S/6, sobota- 
n ie d z ie l*  do H -c j.

13653g

SPR ZED A M  radio- u n i­
w ersa ln a  Sa,ba 6 laiwp. 
w  b ardzo  d o b ry m  s ta ­
n ie. W rocław , u l. KI. 
a c tk in  24,5,godz. 17- in.

13770P,

KUPIĘ małą, szeroką 
szpattówkę. O ferty ..Slo- 
w o“ pod „Sapaltv,'v,,*a‘-

1 13774g

SPR ZED A M  rad io o d - 
b io -jn i^  P io n ie r“ . R y ­
b ick i J a n , W rocław . KI. 
Z e tk u *  40/14. Ł37743

SPR Z E D A M  p a tyd> - 
FG.\ę&t sy p ia ln ię , lam py , 
>yi.andol. ty lk o  w  godz. 
Ib--2fr. W rochaw, B-aiuc-’ 
ii;ic^o- 11, w yso k i p , r -  
‘>cr, s tro n a  lew a.
;___________________ 13G1 j j,
!:vŁO:i?OCYivL 'H a rley - 
7, koszem  sp rzed am . 
*>i si \  pi erw sżo-izęciny.
części ::apa,'iOVvC. W ró­
ci a w, Z acisze, M ianow -
: 23.__________ ir.«07.g
Ś PS Z iiD A M  rad io  S te rn  
, vV i. oęłfi.vV» K rasi ji skj o r> p
-• 1 ■ i. 11.___________ .137J3g
7i \KUW « n atychm irr.l 

ty p u ją c e  słow nik i 
w yd. A rc ta : S łow ni­
czek  w y razó w  i p rz y ­
słów  cudswziem skioła, 
S iow n ik  31. w y razów  ob ­
cych, S łow n ik  m uzycz­
n y . W yrazy  cudzoziem ­
sk ie  o raz  S łow nik  fra -  
feeoJo-^jfirzay. Z głoszenia 
k ierow ać- n a  ad re s : S a­
nock i L eopok l, W rocław  
L om py 21 m . 1. C ena o-
b^ifcina.____________ Î SOf!*'
S Z A F Ę ’ g a rd e ro b ian a  
■ n m z  p ia n in o  ..Se-il-eł^ 
^p jzed am . V /roclaw , ui 
Wulla 1 m. 3. Ib7j}g

Zguby

ZGUBIONO k a rtą  mel­
dunkow ą na nazwisko 
i&ubneł Regina.

13800g
ZG U BIO N O  k a r tę  re je -  
s-tracy jną  S P  n a  n a z w i­
sko  B iru la  M aria.

 _______________1379 lg
ZG IN ĘŁA  k a r ta  m e l­
d u n k o w a  n a  n azw isko  
R aszew ska E m ilia .
____________ISJ7983
ZG IN ĘŁY  dw ie  k a r ty  
m e ld u n k o w e  ljia i>fn /‘.vi- 
sk o  K w ia tk o w sk i S ta n i­
sław , K w ia tk o w sk a  J a d -  
v-~ i - a . 1:>G07g
ZGUBiÓi\'C5: p rz e p u s tk ę  
Tabryki „D z iew ia rz11 \y 
L eg n icy  na, n azw isko  
S io n iizu ch  W ładysław a._____  4i<i13p-
ZG.Li.-ti;QN.O w L.e^pięy 
le g ity m a c ję  Zw . Z a w., 
1 eg i ty  m ac j ę  słu  ż bo w ą 
n a  n azw isko  M rozov/.ic- 
StanisJ&w. 4744p

ZGUBIONO,- k a r tę  m e l­
du n k o w ą  w L cgn jcy  na 
:u z w isk o  V /osek Z 'l» -
9te-w.___________  474;? p

A D Z lO In  O k a r t ę
m e ld u n k o w ą  na  n az w i­
sko  W aligó ia . J a n  
_____________  4743p
SK RA D ZIO N O  legity-- 
in .ację; slu/.bo>wą Paf.a- 
V/agu, p rz e p u s tk ę  we;i- 
Ńcio-wą, leg. ZZM , o raz  
leg itym -ację tra m w a jo ­
w ą i leg. U bezpieczajn> 
S po łecznej — O górek  
M aria ._____________ 137HOS

W olne p«osady
WYCHOW AW CZYNI do 
3 -le tn ie j dziew czynk i 
po trz eb n a . W a ru n k i do- 
b re . W rocław , M. R e ja  
?1, m . 3. Z g ioszen ia ;^o
godz. 17.___________13,70 lg
DÓ LEICARZA p o trz eb ­
n a  sam odz ie lna  gospo­
dyn i, W rocław , L ukar 
s iew icza  8 m . 4 god*7. 
i in—13.______________ i;m 7g

_____
PO S Z U K U JĘ  pom iesz­
czen ia  d la  2 osób w 
■dzielnicy w iH ow ej. O- 
i.t.Mty ., Słowo*' pod 

i„ K w ia ty 1*. I36ó7g

Niezapsmiiijny 
rok T919

'T E G O R O C Z N Y  FesM  F ilm ów  
R a d zieck ich  zo s ta je  za in a u g u ­

ro w a n y  w sp a n ia łym  h ero icznym  
e-posem, ja k im  je s t „N iezapom nia­
n y  ro k  1919".

W f i lm ie  ty m  tr iu m fu je  h is to ­
ry czna  p raw da  o bohatersk ich  
dniach  w o jn y  dom ouiejt o rozgro­
m ien iu  wrogćilw re w o lu c ji pod bra~- 
m a m  i C zerw onego P iotrogradu.

W f i lm ie  „ N iezapom niany ro k  
1519“ przed sta w io n e  są dw a  p ro ­
b lem y: re w o lu cy jn a  w a lka  naro­
d u  o s tw o rzen ie  spraw ied liw ego  

, u stro ju  społecznego i- sk o m p lik o w a ­
ne m ięd zyn a ro d o w e  dą żen ie  i-mpe- 
ria lis tów , k tó r zy  p o d  w o d zą  za-  

’ tw a rd zla leg o  kolonizatora , C h u r­
chilla , chcą zadusić  m łodą  r e p u ,  
b lik ę  radziecką .

Prz.ed o czym a  Widza p rzesu w a ją  
się obrazy  życ ia  i w a lk i ra d ziec­
kich  ludzi u> o b lężo n ym  P io tro-  
gradzie<, Z akładach  p u tiło w sk ic h ,  
w  K ronaztacie, na okrę ta ch  C zer­
w o n e j F lo ty  B a łty c k ie j. F ilm  p rz ś -  
nosi nas ró w n ież  do O m im ba ,um u , 
gdzie  o d b y w a  się- narada  d o w ó d ' 

' có w  a rm ii i  f lo ty  pod kier-ounic.- 
, tw e m  S ta lin a  oraz sz ta b u  re w o lu -  
ej i  ui pałacu  S m o ln y m  i  do K rem -  
low skiego  gab in e tu  Len ina .

P rzez ekra n  p rze su w a ją  s ię  ep i­
zody k o n fe re n c ji  w ei'sa lskiej, sce­
n y  z  życ ia  b ia ło g w a rd y jsk ie j e m i­
gracji w  P aryżu .

U kazana jes-t- również: sy lw e tka i 
generała R odzianke , dzia ła jącego w  
m y ś l d y r e k ty w  a n g ie lsk ic h , in.f.ar- 
w en tów .

Postać W ie lk ieg o  S ta lina , k tó -  
' rego k reu je  a r ty s ta  W . G etow ani 

sta je  się id e o w y m  i a r ty s ty c z n y m  
c en tru m  film u i.

T w ó rcy  obrazu  pa m is tr zo w sk u  
w n ik n ę li, w  głąb h isto rycznego  
se n su  w ydarzeni 1919- roku.

F ilm  pt. „NiezajH im niany ro k
■ 1913",. k tó r y  g ra n y  je s t w  k jn ie 
u$ lą sk “ będrie  je d n y m  z n a iw iek -

■ szych  p rzeżyć  a.rtyćty,cznych. i ide- 
. o w y p i 'd!a ko/id ego z  w idsów .

Z. Bar-wld
ZG.U B iO N&i ieg.; ty m acj r 
MPK II rodzinną M arir 
W ójcickiej, 137G0g

A DZ ION.O * ka rtę  
meld-inkową ną nazwi- 
ko Scelina Paweł.

 ____________ lS77."g
•'IGUB.IONO kąrtę  mel­
dunkową, leg. zw. zaw. 
i le^. tram w ajow ą na 
’ i azw i sko M at e j ak Zo­
fia. 13782.

2A M IE N IĘ w illow e- m ie 
S7,kanie 3—4 poko jo w e  
w G d ań sk u  (epaj, o g ród , 
garąż) n a  W rocław . O- 
fert.y ,,S łow o" pod  ,.G e- 
d a n ia “ . 13784g

ZA M IEN IĘ  3- p o k o je  z 
k u c h n ią  i ła z ien k ę  w 
J e le n ie j G órze  n a  p o ­
dob n e  lub  m n ie jsze  w e  
W rocław iu . W iadom ość 
W rocław ', C h ro b reg o  
26/15, godz. 16; 13702g
Z.AMIF.NIĘ m ieszk an ie  
trzypoko jow e? z  w ygo­
dam i w e  W rocław iu  na 
po k ^ j z k u c h n ią  ew en t. 
pokó j. O /e r ty  „SłfŁW.O,'* 
pod  ,,Z m e b ia m i‘\

137&Sg

NAUKA

TR Z Y M IESIĘC Z N E no- 
w oczesne* k o re sp o o d e ji-  
c y jn e  k u rs y  księg^wo-»- 
śći. Łódź, s k rz y n k a  163.

i ł » k

R ó żn e

L e k to ro w i O k ręg u  L a ­
sów  P ań s tw o w y c h , O by- 
iwat-elowi łnż . ĘWi B ła- 
,i.ojo.wl, w sz y stk im  ko le - 
igorn z  N ad le śn ic tw a  
, S t ro i  a  za, o d d ąn ie  o- 
Is ta tn ie j R rzysługi rno- 
ijej' m a tce , ś.p . Jó z e iie  
l NI ebi eszezoiisk i e j o
z.'W • giu?-1 nu b ra t
sk-łej se rd er ż-nofcei i- p.o- 
li.Ący. sk ład a m  se rd eez - 
Ir.e podr.ieko\v,anie — 
Ńiebiesz^ żeńsk i, nadJo--
śniczy. ! _________ I37^1g
P A N ST W OWY Z ak ład  
U bezp ieczeń . In s p e k to ­
r a t  P o w ia to w y , V/ro- 
.cław, p rzen ió s ł s ię  na 
u >■ F re d ry  6 II  p. 13794g
-f-)00 ZŁ. nąg-rody d la  zna­
lazcy  za zw ro t zag u b io ­
n y ch  d .okum enlow  na 
naz\vi.=ko. K,rujc. K uch  im.. 
W rocław , M ieszka I N r 
i / 8 przy, p lacu  Bem  a.
  ____________1380 lg.
^O D N O SZEN IE oczek  
i p lisow an ie , szybko , 
'o lid n ie . W rocław , ul. 
S taw o w a  11 1317og.
T.T.jf- jCTRYCZNE p o d n o ­
szen ie oczek, W roctow , 
Ś n iad eck ich  4g, Zs.ci.szQ .

n7p-2g
ZG U BION O  leg itym ację ] 
szko lną . ZM P-.owska 
k a r tę  m e ld u n k o w a  o r a z  
leg ity m ac ję . G OT n a  
ł".z’v isk o  K u b is  M-tn-. 
f re d . __________
ZG;U BJ.OIS O k a r to  m ci-, 
‘d u n k o w ą  N r 65751 n a 1 
nazw isko  B ie siada  P a n ­
k ra c y .____________ 13787g-
"G U B IO N O  leg ityn iac ję - 
* ,zk o In ą na  n a z-w isk o 

izyittozak D anu ta .
W7^Jg,

PRZYJMĘ, p racę dozor- 
czynj. (z n^eszkaniem ), 
W roclaw, Sienkiewicza
HO m t .__________ 13767S
PRZYBŁĄKAŁ SdĘ p̂ CS 
ozą-rny (pudel',, do ode- 
b jan ia  Wrocław, Liskie- 
go- a/U oct godz. 17. ________
‘TR-z YBŁAKAŁ SIF, p ie s  
myśliwski* Odebrać w. 
ciągu trzech d.ni. Wro- 
"iaw, Nu.lla. 35/2. 1377?g

r a s © ® c ? s a c
Ol). A leksander WaJkiewicz — Wro­

cław.
Obecnie form alności zw iązane z o- 

trzym aniem  dowodu osobistego można 
załatw ić w  W ydziale Karno-Ad.mim- 
slęaęyjnym  Prez. MJtN, uJ, Cf'. Zapol­
skiej-.

Ob.. K onarska — Wrocław* — In te r­
weniujem y. • 6323m

O*. 11. Stanisław  — W rocław, 
ęroęzą Ęgłosić się jak  najszybciej do 

zarządu spółdzielni „Fotografika**, ul. 
Widok 2/1. 5387m

Ob. Podolak i Sabina Sulej^ — Wro- 
cjaw. — interw eniujem y.

'Av „W ieczór sonat*/ w  w ykonaniu 
K azim ierza H alpona — skrzypce i 
P ip tra  Łoboza — fortepian, odbędzie 
sią. ju tro , w sali PSM przy ul. L ele­
wela 15. K oncert zorganizowany zo*- 
staJ w  rem ach Mieniąca: F-unduszu im. 
F. Chopina. P re lek c ję  wygłosi m gr 
Spoder.kiewicz. Początek o godz. 18.

★ Klub. T*?P«! mieści sifi oboc.iUe przy 
ul; Kościuszki 34. D zij o godz. 19 od­
bądź,le ąię tam, koncert w w ykonaniu 
profesorów  i uczniów PWSM. W pro­
gram ie: rek to r PWSM — śpiew, prof. 
Sacewicz — fortepian, M aria Falecka — 
śpiew, uczniowie I Lic. Pedag. —- dekla-* 
macje.

i * Posiedzenie naiłko^yę PT ęh-W ro-
ciptw, odbędzie się 10 bm. o godz. 13 w  
sąli W rocławskiej Politechniki (1 p ). 
R efeja t pt, „M iotające m ateriały  rakie­
to w e“ , wygłosi rek to r prof. D. Smo­
leński.

★ Piloci* Aer. LL zgłoszą się 10 bm.
na lo tnisku celem w zięcia udziału w 
zebraniu, k tó re  rozpocznie si<̂  o- godz, 
16-ej.

TEATRY
PAŃSTWOWA OPERA - •  godz. 19*

„ C y g a n e ria ” .
MŁODSGO WIDZA — godz. 14 — „Zie^ 

Ijyiy m osteczek", godz. 19.15 — „O kną, 
w  les!e“ .

TEATR POLSKI — godz. 10 — „Czło­
wiek- ą karabinem*'.

TEATR. KAMERALNY — godz. 1,4.30 — 
„S pry tną  w dówka",

W.YSTAWT
MUZEUM. SL. — P iw  Wojewódzki 

„G aleria  m alarstw a polskiego 1 śred­
niowieczna sztuka, śjąaka"; „SląsJc 
s tarożytny".

DOROCZNA O kręgow a W ystaw* Związ­
ku Polskich A rtystów  - Plastyków .

M IEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA --  
„L ite ra tu rą  radziecka służy spraw ie 
człowieka 1 pro.wa.dzi go do kom uniz­
mu**.

KINA ' - ' ’ Xcą{
ŚLĄSK — ul. Świerczewskiego 6? 

„Niezapom niany rok 1010?* (rad ź ), 
goibr-  lfi, 18, 20. Poranek godz. 14.

WARSZAWA ul. Frechy la  -4
„Praw da dobra, lecz szczęście lepsze ‘ 
radź.), godz. 15.30 i. 19.

PRZrODOWN1K — Przodow ników  Pracy 
„Spotkanie nad  Labą“ (radz.)-, od la t 1? 
go C if.. 17: i 19.15.,

SCALA — u l  M ikołaja Nr. *7 
..Niezapomniany ęok 1W0“ (radz.), 
godz. 1-5, 17; 19*

W LONIA uŁ Żerom skiego 88 
„Córką m ai'ynąrza“ (radz.),. od lat 12, 
godz. 16, 13, 20.

PIONIER — uh S talina Nr 71 —
„M iędzynarodowa konferencja- gospo- 
darcza w  Mr>*kwie“ (radz.); god?. 15, 
16>15> 17.30, 18.46,

TĘCZA — ul. KościusekJ. ITT 
.^Zakazane piosenki" (polski), od  lat 14, 
godz ltf, 18 i 20.

FAMA ,,Czapajew “ (radz,), od la t 12,
godz. lft.

ROBOTNIK — „Czarci żleb" (polski), 
od la t 8, godz.. 17 i 19.

DWORCOWE — Dworzec- Główny — 
Rozmaitości godz 16, 17, 18; 1^  20,
2i, 22, 23

CYRK Nr 8 — Plac G runwaldzki —
godz. 19:

OGKOD ZO O LO G IC Z .^y rayrmy do 
godz. 15.30.,

\ A /  JAKI sposób uspraw nić k om unikację  tram w ajow ą w e W rocła- 
wiu? — O to zagadnienie, nad k tórym 1 dyskutow ali w  ub.ieąilą 

środę przed*taw iciele W ydziału  G ospodarki K om unalnej WRN, MPK 
oraz delegaci w iększych zakładów  pracy.



Źró d ło  potęgi 
sportu 

ra d zic k ie g o

S tr .  8 s ł o w o  P o l s k i e

—  OTO CO POWIEDZIAŁ 
GENIALNY WÓDZ PRO­
LETARIATU LENIN NA  
TEMAT WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO MŁODZIE­

ŻY RADZIECKIEJ:
 Przed młodzieżą stoi

zadanie zakończenia i u- 
trwalenia budowy komuniz­
mu, właśnie ją czeka walka 
o komunizm i do tej walki 
powinna przystąpić silna, 
zdrowa, ze stalowym i ner­
wami i żelaznymi muskula­
rni".
Te wskazania i wytyczne 
wodza rewolucji znalazły 
pełne odbicie w osięgnię- 
ciach i sukcesach młodych 
sportowców radzieckich, w 
potędze i sile przodującego 
w świecie sportu radzieckie­
go.

Dwukrotni
mistrzowie

ś w i a t a
w s:atkówce 

znakomici
zaw odnicy Z S R R
przybędą do Polski

l i{ /  DNJU 10 listopada cały ( w i a t  p o s tę p o w y  obchodzi uroczyście  
M ię d zy n a r o d o w y  D zień  M ło d z ie ż y .

N a  zd jęciu:  po lsk ie  i h in d u sk ie  s ia tkark i  w  czasie p r z e r w y  m ię d z y  
sp o tk a n ia m i  o m is tr zo s tw o  św ia ta  oglądają czasopism o „Ogoniok".

Fot. —  C A F

Siatkówka w Związku Radzieckim
W  NIEDZIELĘ na Niskich Łąkac’ 

odbędzie się próba zręczności dla 
m otocyklistów . W Im prezie te j wezmą 
udział czołowi zawodnicy okręgu. M o­
tocykliści, k tórzy  nie posiadają Jeszcze 
III kategorii, mogą uzyskać Ją na po­
wyższych zawodach.

Początek im prezy o godz. 10.
★

D ZIS o godz. 17 na basenie kry tym  
przy  ul. Teatralnej 10/12 rozpoczy­

na ją  się pływ ackie m istrzostwa Dolne­
go Śląska.

W zawodach biorą udział wszyscy 
czołowi pływ acy okręgu z Petrusew i- 
czem, Tołkaczewsklm, Jaśkiewiczem , 
Lewickim , K irchnerów ną i Remówną 
na czele.

D ZIS o godz. 15 na stadionie WSWF 
rozegrane zostanie drugie  spotka­

nie w piłce ręcznej w ram ach spotkań 
o Puchar Miast.

G rają zespoły Lodzi i Wrocławia.

y y  n i e d z i e l ę  o godz. 9 na stadio­
nie WSWF odbędzie się S p arta ­

k iada pierwszych lat Akadem ii Me­
dycznej. Zawody organizow ane są dla 
uczczenia zjazdu AZS i M iędzynarodo­
wego Dnia Młodzieży. (Ksz)

R EPREZENTANCI W rocławia w  te ­
nisie stołowym w yjeżdżają na 

Slnsk, gdzie w  sobotę i nledzleię ro­
zegrają dwa tow arzyskie spotkania z 
reprezentacją  Katowic. Dzisiejsze spot­
kan ie  odbędzie się w Gliwicach. W ro­
cławianie w ystąpią w następującym  
składzie; Arbach, Rosian,, Szostkowski 
l  Osmyk.

W niedzielę odbędzie się mecz r e ­
wanżowy w Siemianowicach. WiOciaw 
grać będzie w zestaw ieniu: Arbach,
Rosłan, C iupryk i Osmyk.

• k

S EKCJA gier sportow ych Staii-Pa- 
fawag zawiadamia swoich człon­

ków, że dziś, o godz .16.30 w dom k'i 
klcrbowym odbędzie się zebran 'e .

Obecność obowiązkowa.
(ksz)

O becnie zazna jom im y  c zy te ln i­
ków  z rad z ieck ą  sia tk ó w k ą , z a jm u ­
jącą  b ezap e lacy jn ie  p ierw sze  m ie j­
sce w  św iecie.

S ia tk ó w k a  — to  je d n a  z n a jp o ­
p u la rn ie jszy ch  i n ab a rd z ie j ro zp o ­
w szechnionych  g ie r  sportow ych . 
P od  w zględem  m asow ości p rzew y ż­
sza ona koszyków kę i w alczy  o 
p ie rw szeń stw o  z p iłk ą  nożną. 

S IA TK Ó W K A  W YCZYNOW A 
TO  TRU D N Y  SPO R T  

G  ia tk ó w k a , ' tzw . w yczynow a 
je s t sp o rtem  w y m ag ający m  

od zaw o d n ik a  d u żych  w a lo ró w  f i­
zycznych i n a p ra w d ę  w sz e c h stro n ­

nego p rzyg o to w an ia . 
J e s t  to  s ia tk ó w k a  t ru  
d n a  techn iczn ie  i tak  
tyczn ie . W  te j d y sc y ­
p lin ie  sp o r tu  zaw o d ­
n icy  radzieccy  o k aza­
li się p raw d z iw y m i 
m is trzam i i o siągnęli 
w ysok i poziom . W 
Z SR R  zaczęto  g rać  w 
s ia tk ó w k ę  w  1920 — 
1921 r. w  G ork i i na 

K azan iu , późn iej n a  d a le k im  w scho 
dzie i n a  U k ra in ie . W L en in g rad z ie  
s ia tk ó w k ę  spopu la ry zo w a li s tu d e n ­
ci In s ty tu tu  K F  im . L esgafta .

Z roku na rok rosła w  Z SR R  po­
pularność tego sportu i poziom  je ­
go był coraz w yższy, czego zresztą  

najlepiej dow iodły pierw sze w y ­
stąpienia siatkarzy radzieckich  
na terenie m iędzynarodow ym . 

SU K CESY  M IĘD ZY N A RO D O W E

W  1947 r. re p re z e n ta c ja  s ia tk a ­
rz y  L e n in g ra d u  s ta rto w a ła  w 

P ra d z e  n a  M iędzynarodow ym  F e ­
s tiw a lu  M łodzieży D em o k ra ty czn e j, 
gdzie za ję ła  p ie rw sze  m iejsce , w y-

g ry w a ją c  w  f in a le  z re p re z e n ta c ją  
C SR 2:1, w  ty m  sam y m  ro k u  go­
śc iliśm y w  P olsce  s ia tk a rz y  m o ­
sk iew sk ich , k tó rzy  w y g ra li  u  n as 
p ięć  sp o tk a ń , n ie  tra c ą c  a n i  je d ­
nego seta.

\A /  1948 r. gościliśm y u siebie  
s ia tk a rz y  m osk iew skiego  

D ynam o. G oście ro zeb ra li w  
P olsce  sześć sp o tk a ń , w  ty m  
jed n o  ze S p a r tą  p ra sk ą  i w ę­
g ie rsk ą  d ru ż y n ą  C sepel. D yna- 
m oivcy w y g ra li w szy stk ie  sp o t­
k an ia , t ra c ą c  ty lk o  jednego  se la  
z zespołem  czechosłow ackim . 
G oszcz? cc jednocześn ie  w  P o l. 
sce s ia tk a rk i  rad z ieck ie  z L ck c- 
ln -itiw  (M oskw a), 7»dem nnc!ro- 
w a 'y  ró w n ie  wysc&i poziom  ja k  
i D ynam ow cy, w y g ry w ając  
w szy stk ie  m ecze.

W  1949 r. s ia tk a rz e  ł  s ia tk a rk i 
Z SR R  z a jm u ją  p ie rw sze  m iejsce  
n a  A kad em ick ich  M istrzostw ach  
Ś w ia ta  w  B udapeszcie , a w  P r a ­
d ze  n a  I m is trzo stw a ch  E u ropy  
k o b ie t b e zap e la cy jn ie  zdob y w ają  
ty tu ł  m istrzo w sk i. R ok późn ie j na 
m istrzo stw a ch  E u ro p y  w  Sofii, r e ­
p re z e n ta c ja  Z SR R  znow u św ięci 
p o d w ó jn y  tr iu m f, w  1951 r. w  P a ­
ry żu  s ia tk a rz e  rad z ieccy  po raz  
d ru g i zd o b y w ają  m istrzo stw o  św ia ­
ta , a  zaw odniczk i po ra z  trzec i m i­
s trzo stw o  E uropy . W reszcie w  bież. 
ro k u  w  M oskw ie n a  m istrzo stw a ch  
św ia ta  m ężczyzn i kob ie t, r e p re ­
zen tac je  rad z ieck ie  zd o b y w ają  d w a 
ty tu ły  bez s tra ty  se ta  w  czasie  c a ­
łego tu rn ie ju !

W szystk ie  te  su k c esy  m iędzy­
n a ro d o w e  dow odzą, w sp an ia łe j 
k la sy  g ry  re p re z e n ta n tó w  ZSRR, 
k tó ry c h  gościć będziem y w  bm .

W  wojewódzkiej
klasie
pięściarskie] 
przoduje Ogniwo
W S A L I M PK R  p rzy  u l. Ś w ie r­

czew skiego 15 odbędzie  się w  
n ied z ie lą  o godz. 11,30 c iekaw e sp o t­

k a n ie  p ię śc ia rsk ie
0 m istrzo stw o  k la ­
sy w o jew ódzk ie j 
p om iędzy  p rz o ­
d o w nik iem  I I  g ru ­
p y  O gn iw em  M PK
1 re z e rw ą  S ta li 
P afaw ag u .

O gniw o, k tó re  
do ty ch czas n ie  
s trac iło  a n i je d n e ­

go p u n k tu  w  ro zg ry w k a ch  m istrzó w  
sk ich , n a leży  do  ty c h  n ie licznych  
zespołów , k tó re  w y s ta w ia ją  n a  r in g  
p e łn e  d z ie s ią tk i i n ie  o d d a ją  p u n ­
k tó w  CTrtlkcwersm.

V/ r a m a c h  sp o tk a n ia  dojdzie 
do k ilk i-  c iek aw y ch  p o jedynków , 
ja k :  B fikas iew icz  —  K oła ta ,
S zczu rek  B uczkow ski, K u ro w ­
sk i — T Jrb rń sk i. Z ięb ick i —  A n ­
toszew ski.
W  sa li S P  pVzy u l. N ow otk i od­

będzie s ię  o gocJz. 18 d ru g ie  sp o t­
k a n ie  o m is trz o s tw o  k iasy  w o je ­
w ódzkie j. W alczą G w ard ia  Ib  i 
K ole jarz .

B ędzie  to  r e w a n \o w e  spo tk an ie  
ty c h  d ru ży n . W pit^-w szym  zw y­
cięży li g w ard z iśc i l l :9 j  

P o  do tychczasow ych  ł^ e c z a c h  t a ­
bela  g ru p y  I I  p rz e d s ta w ia  się n a ­
s tęp u jąco :

1. O gniw o M PK  W r. 3 6 33:23
2. S ta l — r a f  a w ag  Ib 5 49:51
3. S p ó jn ia  Z icbice 2 4 24:16
4. OW KS 4 2 39:37
5. G w ard ia  Ib  2 2 \?9:21
6. K o le ja rz  4 1 3 \  :47

Koszykarze wystartowali
do mistrzostw Okręgu

Uwaga
sędziowie plywacct!

T abelki po p ierw szej rundzie 
spotkań:

MĘŻCZYŹNI:
1. AZS 1 1 66:36
2. O gniwo 1 1 34:24
3. K olejarz 1 0 24:34
4. G wardia 1 0 36:66

KOBIETY:
1. O gniwo 1 1 33:29
2. AZS — WSW F 1 1 43:39
3. OWKS 1 9 29:33
4. G wardia 1 0 39:43

(ksz)

1 \  <1 sędziow ania na m istrzost- 
* fy’ach p ływ ackich Dolnego  
Śląska, w yznaczeni zostali na­
stę p u j;;^  ob.: M akowski, Iw a­
nowski, Czabański, Oleniacz, 
Lalorny, M użylowski, Żiu-ka, 
P epłow sk i. Kopral, Berkow ski, 
Damski, Kfitonko. H anklew icz R. 
i H anklew icz W iesław a.

M istrzostwa' rozegrane zostaną 
w  dniach 8— IV  bm. Odprawa 
w /w  sędziów  o b y w a ć  się bę­
dzie każdego dni® o godz. 13,30 
na basenie przy ttf. Teatralnej 
10/12.

p  O spotkaniach na szczeblu m iejsk im  i pow iatow ym  rozgryw ki o 
* m istrzostw o D olnego Śląska' w  koszyków ce w eszły  w  drugą fazę. 

Odbywać się będą teraz w  dwu grapach: w rocław skiej i prow incjonal­
nej, przy czym  drużyny z tereou  w ojew ództw a podzielone zostały  
na dw ie podgrupy.
W g ru p ie  w ro c ław sk ie j, g ra ją  n a - | r  

s tę p u ją c e  d ru ży n y : A ZS, O gniw o, i 
K o le ja rz  i  G w ard ia . N a p ro w in c ji!  
w  p ie rw sze j g ru p ie  zn a laz ły  się 
d ru ży n y : B udo w lan y ch  Je le n ia  G ó- | ( 
ra , SK S  C hojnów , S ta l C hocianów  i 
i  G ó rn ik  S zk la rsk a  P o rę b a . W g ru ­
p ie  d ru g ie j: G ó rn ik  W ałb rzy ch ,'
S ta l Św idn ica, S p ó jn ia  Z iębice i 
K o le ja rz  K łodzko.

N ajc iekaw sze  
n iew ą tp liw ie  sp o t­
k a n ia  odbędą się 
w e  W rocław iu ,
gdzie  s ta r tu ją  d ru  
ży n y  re p re z e n tu ­
jące  najw y ższy
poziom . Do m i­
s trzo s tw a  g ru p y  
p re te n d u ją  O gni­
w o i AZS, k tó re  w  
p ie rw sze j ru n d z ie  
odn iosły  zw ycięs tw a n ad  sw ym i 
p rzec iw n ik am i.

W  p ie rw sze j g ru p ie  p ro w in c jo ­
n a ln e j faw o ry te m  je s t d ru ży n a  
B udow lanych  z Je le n ie j G óry  zn a­
n a  ze sp o tk a ń  w e W rocław iu , a  w  
d ru g ie j p ie rw sze  m iejsce  pow in ien  
z a ją ć  G ó rn ik  z W ałbrzycha.

P o  ty ch  ro zg ry w k a ch  o s ta tn ią  
fazą  m is trz o stw  będzie f in a ł, do 
k tó reg o  w e jd ą  2 d ru ż y n y  z g ru p y  
p ro w in c jo n a ln y ch .

Term lnarzyk spotkań zespołów  
w rocław skich  w ygląda następu­
jąco: 9. XI. K olejarz — Gwardia;
O gniw o — AZS; 13. X I. AZS —
K olejarz; G wardia —  Ogniwo;
16. X I. G wardia —  AZS; Ogniwo
—  Kolejarz; 23. X I. G wardia —
Kolejarz; AZS — Ogniwo; 30. XI.
K olejarz —  AZS; O gniwo —
Gwardia.

I grupa prow incjonalna: 9. XI.
Budow lani J. G. — Stal Chocia­
nów; Górnik Szk. Por. —  SKS 
Chojnów; 16. X I. Stal Chocianów
—  Górnik Szk. Por.; SK S —  B u ­
dow lani J. G.; 23. X I. Górnik
Szk. Por. —  B udow lani J. G.;
SK S —  Stal Chocianów.
W g ru p ie  d ru g ie j rozg ry w k i zo­

s ta ły  n a  raz ie  w strzy m an e .
W koszyków ce k o b ie t sp o tk a n ia  

odbyw ać sie b ęd ą  podobnie, ja k  u 
m ężczyzn. W g ru p ie  w roc ław sk ie j 
g ra ją :  A ZS —  W SW F, OW KS,
G w a rd ia  i O gniw o. W g ru p ie  p ro -  
w in c io n a ln e j: S p ó jn ia  B ielaw a,
S ta l Ś w idn ica  1 K o le ja rz  K łodzko.

W fin a le  o k ręg u  sp o tk a ją  się 
zw ycięzcy obu g ru p .

M łodzi p ływ a c y 
W łókniarza
trenują poci okiem
instrektora
Jakubowskiego
Z r z e s z e n i e  sportow e w iókniar*  

we W rocławiu nie posiadała do­
tychczas selccjl pływ ackiej. Dopiero 
niedawno m i r  Jakubow ski przy f u  żej 
pomocy rady  okręgowej zrzeszenia, 
zorganizował no*vą sekcję, k tóra  skła­
da się wyłącznie z uczniów i uczcnnie 
Technikum  W łókien Sztucznych ora* 
pracow ników  zakładów  w łókienniczych.

O D W O Ł A N IE
Z apow iedziany w e  W rocławiu  

m ecz piłkarski o m istrzostw o  
I-ej ligi pom iędzy O gniw em  Bytom  
i U nią Chorzów, został decyzją  
GKKF przeniesiony do Chorzowa.

N ie w spom nia ł ju ż  o w spó lnym  zam ieszkan iu . W y­
n a ją ł i u m eb low ał p u sty  pokój u  w dow y po m a js trz e  
szku tn iczym , G rab ien iu , założy ł te lefon , w y je c h a ł raz, 
d rug i, trzec i — do W arszaw y, gdzie też  m ia ł ja k iś  

pokój p rzy  rodzin ie", do W rocław ia  ze S tach u rsk im , 
do  Szczecina, a b y  porozum ieć się  z C erm erem ... Z a ­
częte  in te re sy  ja k o ś  się p rzeciągały , no w e sa m e  w cho­
dziły  m u w  ręce.

T ak  m in ę ła  jes ień  i zim a, a  p o tem  —  p rz e s ta ł ju ż  
n aw e t m yśleć  n a  serio  o ja k ie jś  zm ianie.

Z aro b ił m nóstw o p ien iędzy  n a  sam ochodach , k tó re  
jed en  z  jeg o  znajo m y ch  w yw ęszy ł w  O lsztynie , p o tem  
n a  d o sta w ie  szyb, n a  p o śred n ic tw ie  w  d o sta rcza n iu  
m aszyn  do p ap ie rn i, na  ca łym  m agazyn ie  sm arów  „od­
k ry ty m "  gdzieś w  ru in a c h  M alborka.

G dy w ra c a ł z ty ch  w y p raw  do G dyni lu b  do W ar­
szaw y, h u la ł  i p ił w  to w arzy stw ie  sw oich w spó ln ików
i ich kobiet, k tó re  p rzechodziły  z  r ą k  do rąk , ja k  
b ankno ty .

T eresę  w id y w ał coraz  rzadzie j — raczej z obow iąz­
k u , czy też m oże pod w p ły w em  w y rzu tó w  sum ien ia , 
n iż  z p o trzeby  serca . B yło  m u  je j ża l: w idział, ja k  ta  
dziew czyna g aśn ie  i w iędn ie , n ib y  k w ia t św ieżo roz­
k w itły , a  ju ż  spa lony  sło ń cem  . n a  w ysch łej glebie. 
Czuł do n iej litość, a  za razem  n iec ie rp liw iło  go je j 
p rzyw iązan ie . N ie m iałby  n ic  przeciw  tem u, żeby so ­
b ie  znalaz ła  kogoś innego ; żeby  w p ro st pow iedziała: 
„N ie chcę cię znać w ięcej. O dejdź". M ogła to zrobić: 
b y ła  m łoda i ład n a ; k ręc iło  się  ta m  dokoła n ie j ty lu , • 
że m ogła w y b ie rać  kogo chciała . M oże b y  go to  n a ­
w e t zran iło . M oże by c ierp iał, tracąc  ją  n a  zaw sze, 
lecz odzyskałby  p rzy  ty m  w olność. W olność od  tego 
uczucia  litości, od św iadom ości, że ją  k rzy w d zi —  ją , 
T eresę , k tó re j c a łą  w in ą  było, że go p okochała  zb y t 
mocno...

A le n ie  w y b ra ła  nikogo innego  i A n to n i w iedział, że 
czeka ty lk o  na  jego pow ró t, n a  to „n aw ró cen ie  się", 
n a  sp e łn ien ie  ob ietn icy , k tó rą  je j rzu c ił w ów czas nad

Janusz M eissner (25)

PŁYWACY W lóknitfrza tm v iją  n* 
basenie OWKS-u. Instruktorem  

Ich Jest m gr Jakubow ski, były repre* 
zen tan t W rocławia.

Wśród ćwiczących n ie zauważyliśm y 
Jednak wcale dziewcząt.

— Początkowo — w yjaśnia nam ob. 
Jakubow ski — przychodziło dużo u- 
czennlc z Technikum  Włókien Sztucz­

nych, k tó re  m lesz- 
rrrirn  , k a ją  w ,., in lo rn  acie, 

Ifyf^owt)}^^?',, In ter- k 
natu zabrania Im 
Jednak uczęszczać 
na treningi, twier* 

l\X tlząc, że wolny cza» 
V  pow inny w ykorzy- 

»tać na naiikę, a 
ale na pływ anie.

W związku z tyn). 
ćwiczą praw ie sam i 
chłopcy.

Wśród członków sekcji wyróżnia się 
postępam i m łodziutki zaw odnik M arek 
2ynda. — Nauczyłem się pływać do­
piero we W łókniarzu — zw ierzył się 
nem. — Dzięki w ydatnej pomocy na­
szego in struk to ra  mogę system atyczni* 
powiększać swe kw alifikacje  z iw odnt- 
c ze.

Jeżeli praca w sekcji będzie w dal­
szym ciągu prow adzona tak Jak do­
tychczas, to należy spodziewać się, 
że W łókniarz wychowa naszemu mia* 
stu  wielu dobrych pływaków.

Nowi członkowie są przyjm ow ani 
na treningach, k tóre odbyw ają się 
w poniedziałki, w torki, czw artki I 
piątk i.

W R A K I
m orzem , p o śró d  le tn ie j nocy, p o d  n ieb em  pełnym  
gw iazd, w zru szo n y  je j łzam i i  ty m  w y zn an iem  w ie l­
k ie j, g łębok ie j m iłości. W iedział też, że  n a p ra w d ę  
go tów  je s t  w ybaczyć, zapom nieć  m u  w szystko , gdy 
ty lk o  o n  sa m  tego zechce. C iążyło m u  to, u g n ia ta ło , 
dokuczało  ja k  c ie rń  w b ity  pod  skó rę , w ięc szu k a ł za ­
pom nien ia  w  h u lan k ach , a  czasem  —  gdy  ża l w y p e ł­

n ia ł m u  se rce  po brzeg i —  p o s ta n a w ia ł biec do n iej. 
N ajczęściej w  tak ich  razach  kończy ło  s ię  tym , że po­
sy ła ł je j k w ia ty  — c a łe  n aręcze  kw ia tó w , k tó re  lu b iła  
i k tó re  p rzy jm o w ała  od  niego, o d m aw ia jąc  z resz tą  
p rzy jęc ia  czegokolw iek innego  —  n a w e t te j jego  lito ­
ści, o  k tó rą  n ie  prosiła .

O ty m  w ied z ia ł tak że . W iedział, że gdy w ted y  po ­
w iedzia ła  „n ie  odchodź, zos tań , ze miną" —  chcia ła  go 
za trzy m ać  n ie  ty lko  d la  siebie  i  n ie  za w szelką  cenę. 
M iał do w y b o ru : p o w ró t do szeregów , k tó re  opuścił 
i je j uczucie, ta k  silne, że m ogło ją  zabić g dyby  j e  o d ­
rzucił, lu b  tę  „w olność" i zadośćuczynien ie  sw oim  
am bicjom . Lecz n ie  m ógł się zdobyć na  ż ad n ą  decyzję. 
C zekał, łud z ił się, że .Teresa ze rw ie  z n im  sam a. ?.s 
p rędzej czy później je j se rce  odw róci s ię  od niego, 
w ystyg łe  i obo ję tne .

Tym czasem  n a  „w olnym  ry n k u "  rob iło  się co raz  c ia ­
śn ie j: kończy ł się szaber, k o n tro le  p ry w a tn y c h  o b ro ­
tów  i  zysków  zw olna u jm o w ała  w  k a rb y  d z ik ą .s p e k u ­
lac ję , p a ra liż u ją c  poczy n an ia  rek in ó w  han d lo w y ch , a 
now o p o w sta jące  p rzed sięb io rstw a  p ań stw o w e i u sp o ­
łecznione stw a rza ły  coraz  p ow ażn ie jszą  k o n k u ren c ję , 
ja k o  czynn ik  reg u lu jący  ceny i zarobki. Z aczynała  się 
b itw a  o h an d e l, o sp raw ied liw y , n a  n ow ych  zasadach

o p a r ty  rozdzia ł to w a ró w  I a r ty k u łó w  w szelk ich  k a te ­
gorii.

M im o to, m im o ro sn ą c y c h  poda tk ó w , dom iaró w , k a r  
p ien iężn y ch  za p rz e k ro c z e n ia  i n iedozw olone a fe ry  — 
zaró w n o  B a m a t, ja k  je m u  p ó tfobm  jeszcze w  c iąg u  n a ­
stęp n eg o  ro k u  u trzy m y w ali tiję fna  p o w ierzch n i. W obec 
now ych  zarządzeń , kom isji i k o n tro li, w obec w zm ożo­
neg o  ry zy k a , w y n a jd y w a li n o ty e  sposoby  zw iększen ia  
zysków , k tó re  by  p o k ry ły  p o n o sz o n e  s tra ty . B y ła  to  
n iebezp ieczna  w a lk a  n a  ślisk ie j, ^ o ra z  w ęższej drodze, 
k tó ra  d la  n ie jed n eg o  spośród  n ich  kończy ła się u  k r a t  
w ięziennych . Lecz pozostali b ro n ili  się zaciek le: w y ­
p a rc i z  d aw n y ch  pozycji, n a jm o w a li  inn e , u c iek a jąc  
się  do p rzek u p stw , fa łszu jąc  k sięg i h sy id low e, u k ry w a ­
ją c  dochody, o m ija ją c  p rzep isy  i u s ta \- 'y .

S p ek u lac ja  do la ro w a d aw a ła  zysk i w y r ° s t  fa n ta s ty ­
czne, a  p rzem y t to w aró w  zag ran iczn y ch  ,k ry ł w  sobie 
m ożliw ości tak ich  zarobków , o ja k ic h  A n tc \i i  n a w e t n ie  
m arzy ł rozpoczynając  te n  e ta p  sw ego życi.V

P ił co raz  w ięcej, pon iew aż w y m ag ały  tego  in te re sy  
zaw ie ran e  zw ykle  p rz y  k ie liszku , ł  co raz  częśc ie j p rze ­
b ie ra ł m iarę , choć szczycił się sw o ją  „m ocną \  łow ą".

I oto p o tk n ą ł się w łaśn ie  n a  p rzem y cie  —  n a  głyipiej, 
d ro b n e j tran zak c ji, k tó ra  n ie  p rzy n io słab y  m u  n k w e t 
se tn e j części tego, co p rzec ię tn ie  z a ra b ia ł w  ciągu m ie ­
siąca...

C hodziło o jak ie ś  zeg ark i, k tó ry c h  w  ogóle n ie  wi.-» 
dział, k ó tre  k u p ił  „p rzez  grzeczność", chcąc  pozyskać: 
sobie pew nego  dostaw cę, ab y  za ła tw ić  z  n im  później 
w iększy  in te res. P rz y słan o  m u  je  w  o p ak o w an iu  do 
m ieszk an ia  w  W arszaw ie, w łaśn ie  w  chw ili, gdy m ia ł 
u  sieb ie  n iespo d z iew an ą  k o n tro lę  k o m isji specja ln e j.

W ynik ły  z tego  fa ta ln e  n as tęp stw a , zakończóne sp ra ­
w ą  sądow ą i w yro k iem  sk azu jący m  go n a  p rzep ad ek  
m ien ia  i sześcio letn ie  w ięzienie.

(dalszy ciąg  n astąp i)

NA 8 LISTOPADA 1952 R.
5.00 Początek audycji 5.05 W iadomo­

ści poranne 5.10 K oncert poranny 5.57 
Sygnał czasu 6.00 G im nastyka 6.10 Ka­
lendarz Radiowy 6.15 M uzyka, kom uni­
katy , program  lokalny 6.30 Dziennik 
poranny 6.45 Chwila m uzyki 6.50 Mu­
zyka ludowa 7.20 M uzyka rozrywkowa 
7..»o Stan pogody 1 program  dnia 7.55 
Wiadomości poranne 8.00 Przerw a 11.4% 
Głos m ają  kobiety 11.57 Sygnał czasu 
12.04 Dziennik południowy i przegląd 
prasy 12.15 G ra Zespół H arm onlstów
12.45 A udycja dla wsi 13.00 U twory for­
tepianow e 13.15 Francuska muzj ka o- 
perow a 13.50 Aud. dla ekip łączności 
m iasta ze wsią 14.00 Program  dnia 11.05 
Inform acje  14.10 Aud. dla kl. I 1 II
14.30 U twory 14.50 Chór PR 15.09 Ko­
m unikat o stanie wód 15.10 „Tuner* 
opow. M. Gorkiego 15.30 Aud. dla dzie­
ci 16.00 W szechnica Radiowa — kurs ( 
16.20 Program  pozostałych aud 16.25 
Lekka m uzyka organowa 16.40 Z m iast 
i wsi Dolnego Śląska 17.00 Wiadomo­
ści popołudniowe 17.15 Muzyka roz­
ryw kow a 17.45 Radiowa Skrzynka za­
żaleń 17.50 Aud. literacka 18.10 K oncert
18.30 Pogadanka 18.40 M uzyka rozryw ­
kowa 19.00 „Fontanna B achczysaraju-*
19.30 M uzyka i aktualności 19.50 Stan 
pogody 20.00 Dziennik w ieczorny 20.28 
Wiadomości sportow e 20.30 M uzyk*
20.45 W iadomości sportowe i m uzyka 
21.00 Aud. w Językach obcych 22.00

*y7szechnica Radiowa — kurs II 22.20 
C l wiła m uzyki 22.25 M uzyka dla 
w szystk ich  23.00 O statnie wiadomości 
23.1<* Hymn 1 konicc audycji.

jest nie mniej popularna 
niż piłka nożna

>zjnołafriiA<x

I AK już donosiliśm y, w  M lesią cu Pogłębien ia Przyjaźni Polsko- 
•* Radzieckiej zaw ita do nas dru żyn a radzieckich sportow ców , w  

skład której w ejdą zapaśnicy i sia tk arze. O zapaśnictw ie w  ZSRR już 
częściow o pisaliśm y.

R edakcja: Wrocław, ul Podwale Św idnickie 26. Tel., C entrala 40-21. 
Dział M iejski; 45:33. Sekr. Red.: 51-09. W ydaje In s ty tu t Prasy  

„C zytelnik".
W re d a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  re d a k c ji w  godz. 12 — 14. R e d a k to r  
nacze ln y  w  pon ied z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i 12—13 — R ed a k c ja  rekon isów  
nie zw raca . D ru k  RSW  „P R A S A ", W rocław . F-3-60081

PRENUMERATA z przesyłki) pocztową miey-lęcznle 4.50 zl, kw arta l­
nie 13.50 zł, półrocznie 27 — zł, rocznie 54 —* zł. P renum era tą  p rzy j­
m u ją  w szystkie placów ki poczt, e ra  z PPK  „ R \ r C H " ,  Konto VIII/1362.


